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Żarłoczny apetyt „Lewjatana"
Dokument, rzucający światło na ostatnie poczynania Rządu

w straw ach robotniczych
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Co jest wart argument
o obniżeniu kosztbw produkcji

Rząd uzasadnia swoje projekty u- 
staw, godzące w zdobycze społeczne 
klas pracujących, koniecznością ob­
niżenia kosztów produkcji. Cóż jest 
wart ten argument?

Stwierdźmy przedewszystkiem, że 
obniżenie kosztów produkcji nie oz­
nacza jeszcze potanienia towarów. 
Wobec niesłychanej zachłanności na­
szych przedsiębiorców i pobłażliwoś­
ci względem nich władz naszych, nie­
ma żadnej pewności, czy oszczędnoś­
ci, uzyskane kosztem robotników i 
pracowników nie utoną w kieszeniach 
przedsiębiorców. Istnieje kilka arty 
kułów pierwszej potrzeby, jak wągiel 
i cukier,ma których uprawia się dum­
ping. Jeżeli artykuły te sprzedawa­
ne będą taniej, niż dotąd, zagranicę, 
to niema żadnej pewności, czy po­
tanieją one także w kraju. Raczej 
przeciwnie: przemysłowcy zechcą po­
wetować straty z wywozu większemi 
zyskami na rynku wewnętrznym. Je­
śli chodzi o węgiel i cukier, to decy­
duje wyłącznie chciwość i niczem 
niekrępowana żarłoczność przedsię­
biorców, a nie koszta produkcji.

A le przypuśćmy, że przynajmniej 
większość wyrobów przemysłowych 
istotnie potanieje. Czy w warunkach 
obecnych wpłynie to dodatnio na go­
spodarstwo polskie? Śmiemy twier­
dzić, że nie!

Jeśli idzie o wywóz, to przy obe­
cnej niebywale zaostrźonej konkuren­
cji międzynarodowej widoki wywozu 
polskiego są gorsze, niż kiedykolwiek. 
Przemysł polski nie może iść w za­
wody z wysoko rozwiniętym przemy­
słem innych krajów europejskich, 
które w dodatku — czy to wskutek 
spadku waluty, czy też obniżek płac
— produkują taniej, niż Polska. Woj­
na celna wzmaga się z dnia na dzień i 
szalona gonitwa za czynnym bilan­
sem handlowym, jeżeli będzie nadal 
trwała w takich warunkach, skończy 
się katastrofą.

A rynek krajowy? Wiemy wszys­
cy, jaka nędza kryje P°^ *em s °̂* 
wem. W interesie przemysłu w o- 
bliczu groźnej konkurencji zagranicz­
nej — byłoby stworzenie masowego 
konsumenta wewnętrznego. Tymcza­
sem tenże przemysł r o b i  wszystko, by 
konsumcję wewnętrzną zabić. Bo czem 
że innem jak nie zabijaniem konsum- 
cji wewnętrznej jest spychanie robo­
tnika, pracownika, urzędnika na coraz 
niższą i nędzniejszą stopę życiową 
przez ciągłe obniżanie płac, a teraz
— odbieranie świadczeń społecz­
nych?! Kapitał zawikłał się w sytua­
cję wręcz groteskową: rozwój pro­
dukcji wymaga konsumenta, ale tego 
właśnie konsumenta kapitał sam do­
bija!

Na dobitkę kryzys w rolnictwie i 
polityka rolna rządu zrobiły swoje, 
by wieś wyłączyć w chwili obecnej 
jako konsumenta produkcji przemy­
słowej.

Obniżenie kosztow produkcji syste­
mem lewiatańsko - „sanacyjnym1' jest 
więc plastrem angielskim na ropieją­
cy wrzód. Gdyby obniżono koszta 
drogą reorganizacji przemysłu drogą 
obcinania nadmiernych pensji dyrek­
torów, prezesów i t. d. drogą zmniej­
szenia zysków panów przedsiębior­
ców — w tym wypadku i pomoc i ul -
gi ze strony Państwa byłyby uzasad­
nione i dla ogółu korzystne — toby
społeczeństwo odczuło dodatnie skut­
ki tych zabiegów.

Ale to co robi Rząd w przymierzu 
z Lewjatanem zasługuje na określe­
nie, które nawet w razie braku cen­
zury uchodziłoby za niecenzuralne.

J. M. B.

Wpadł nam w ręce memorjał , Le- 
wjatana" do Rządu. Dokument ten n-o- 
ei datę 19 października 1931 r. i za­
wiera „postulaty, przedłożone panu 
prezesowi Rady Ministrów".

Memorjał przemawia, oczywiście, w 
imieniu „życia gospodarczego", o któ­
re Lewjatan jest srodze zatroskany, 
Lewjatan (Centralny Związek Polis. 
Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finan­
sów) ofiaruje Rządowi swą pomoc w 
walce z kryzysem gospodarczym i po­
daje cały szereg środków, które zda­
niem Lewjatana, mają wyratować Fol- 
ekę z kryzysu.

W związku z tym memorjałem ostat­
nie poczynania Rządu w sprawach ro­
botniczych i gospodarczych stają sie 
aż nadto zrozumiale.

SWOBODY DLA KARTELI!
Na początku memorjał mówi o spra­

wach walutowych, o konieczności obro­
ny naszej waluty i zasilenia Banku 
Polskiego możliwie wielkim zapasem 
walut obcych j złota.

Poczem idzie ustęp o kartelach.
„W aka z nadprodukcją — czytamy i 

tu — i walka z silnie zorganizowaną j

produkcją zagran:czną może być prze­
prowadzona przez zrzeszenia karte lo ­
we w poszczególnych gałęziach wy­
twórczości. Produkcji krajowej pow in­
na być dana swoboda tworzenia zrze­
szeń kartelowych dążących do utrzy­
mania i zachowania aparatu  w ytw ór­
czo - rozdzielczego w poszczególnych 
gałęziach wytwórczości.

Z tego też względu nie natęży parali­
żować i utrudniać tak naturalnego i ko­
niecznego w dzisiejszych czasach prądu 
w kierunku organizowania się produk­
cji".

O kontroli k arte li przez Państwo, ist­
niejącej już w wiciu krajach zagranicą, 
nasi lewjatańczycy słyszeć nie chcą! 
Swobody dla karteli i nieograniczonego 
z ich strony wyzysku konsum enta — oto 
ich hasło.

PREMJE, ULGI. KREDYTY I CŁA, 
CŁA, CŁA...

Rozdział o polityce handlowej rów ­
nież nie grzeszy skromnością.

Żądania swe w tej dziedzinie memo­
rjał ujmuje w punkty następujące:

1) Utrzym anie i w m iarę możności 
! rozszerzenie dotychczasowego zakresu

pomocy dla wywozu w postaci premji, 
ulg kolejowych, podatkowych i ułatw eń 
w dziedzinie kredytowania wywozu.

2) Zrewidowanie trak ta tó w  handlo­
wych z krajami, k tó re  utrudniają nasz 
wywóz na ich rynki przez zakazy, cła 
i przepisy walutowo - dewizowe.

3) Rozszerzenie listy ogólnej i zaka­
zów przywozu, z uwzględnieniem tow a­
rów, których przywóz jest w ydatniej­
szy i zmian dotychczasowego systemu 
udzielania kontygentów  wwozowych dla 
W. M. Gdańska.

4) W ygrywanie udzielania kontyngen­
tów  przywozowych w obec tych krajów, 
k tó re  hamują i utrudniają nasz wywóz 
na ich rynki.

5) Przeciw działanie dumpingowi walu­
towemu we wszelkich jego formach. j

6) Przeciw działanie autom atycznem u j 
dumpingowi walutowemu ze strony 
państw  o obniżonej i chwiejnej walucie.

7) Jaknajszybsze wprow adzenie nowej 
autonomicznej taryfy celnej.

8) Natychm iastowa doraźna rewizja 
obowiązującej taryfy celnej.

Ju tro  dalszy ciąg „postulatów " Lewja­
tana.

W bieżącym miesiącu ,,Robotnik" —  
do dnia dzisiejszego — został 5 razy 
skonfiskowany. 5 konfiskat w ciągu 9 
dni!

Cenzura po okres e względnie łagod­
nym wzięła znowu ostry kurs. Obecnie 
nie wolno np. pisać o zamachu na usta­
wodawstwo społeczne, jak on na to za­
sługuje. Jakgdyby zamach ten dał się 
zakonspirować przed światem pracy.

W odpowiedzi na te konfiskaty czy­
telnicy nasi, towarzysze i przyjac.ele, po­
winni wytężyć wszystką energję, by na­
kład „Robotnika" wzrósł.

Im więcej konfiskat — tem większy 
nakład! Oto hasło, które powino nam 
przyświecać stale.

DO ROBOTNIKÓW 
WARSZAWY

W piątek, 11 m arca b. r., o godz. 7 
wieczorem , na zebraniach Dzielnico­
wych zostaną wygłoszone re fe ra ty  na 
tem at: „Pod dyktandem  Lewjatana. Cb 
przynoszą robotnikom  nowe ustawy. O 
czasie pracy, o urlopach, o bezrobociu .

Robotnicy W arszawy, przybądźcie li­
cznie na zebrania.

W. 0 . K. R. P. P. S.

Zniesienie Min.Pracy?

21 dzień strajku górników
Próby złamania strajku zlikwidowane

Strajk górników trw a w dalszym cią­
gu. W czoraj czynione były próby uru­
chomienia kopalni Jowisz i Mars. Bez­
robotni, wezwani przez dyrekcję kopal­
ni nie przystąpili do pracy.

W Grodźcu zawiadowca kopalni ro ze­
słał

w nocy
wezw ania do pracy Stawili się do p ra ­
cy górnicy w liczbie 170, należący do 
„Pracy Polskiej". Zdrada „Pracy Pol­
skiej" w yw ołała oburzenie wśród górni­
ków. Spodziewane jest, iż dzisiaj praca 
na kopalni w Grodźcu

nie będzie podjęta.

Na zebraniach, k tó re  odbyły się one- 
gdaj w fabrykach metalowych, zapadły 
uchwały solidarności ze strajkującymi. 
O podatkow ano się na rzecz strajkują­
cych górników w wysokości

jednodn owego zarobku.
Strajk górników trw a już 21 dni.

Ma p o m o c  dzieciom górników
Inicjatywa kilku robotników warszaw­

skich, by przyjść z bezpośrednią pomo­
cą dzieciom walczących górników, przez 
zaop ekowanie się nimi, danie im dachu 
nad głową i wyżywienia, rozszerza się.

Do Redakcji naszej zgłosili się tow. 
tow.:

WIKTOR SZCZEDROWSKI, przyj­
mie dziewczynkę do lat 14.

M. ORZECH — dziewczynkę 9—10 
letnią.

A. ROLAK, gotów jest zaopiekować 
się jednem albo dwojgiem dzieci.

FELICJA NOWACKA — chłopca lub 
dziewczynkę.

List tow. ROLAKA, jako charaktery­
styczny, dla uczucia solidarności, istn e- 
jącej wśród klasy robotniczej przytacza­
my w całości: *

Solidaryzując się z ogólną akcją ro­
botniczą, sani robotnik-,^of r — niniej- 
szern zgłaszam Gię przyjąć na żywienie 
i wychowanie jednego, ale gdy potrze­
ba, to i dwojga dzieci strajkujących 
górników na czas konieczny lub nieo­
graniczony.

Co jeszcze posiadamy, tem się po­
dzielimy.

W walce,, jaką prowadzą górnicy, 
niech towarzyszy im serdeczny wysiłek  
pomocy całej klasy robotniczej.

Nieśmy wszyscy pomoc górnikom. 
Kto może niech składa ofiary w gotów­
ce, kto może, niech da schronienie

DZIECIOM GÓRNIKÓW.
Zaopiekujcie się dziećmi górników, 

uratuje e  je od
ŚMIERCI GŁODOWEJ.

Tak, jak przed wojną podczas lokau­
tu fabrykantów, robotnicy Warszawy, 
Piotrkowa, Radomia, Częstochowy i in­
nych miast, nieśli czynną pomoc górni­
kom, tak samo teraz, kiedy GÓRNIK 
sto', w ogniu walki o chleb i pracę, —  
trzeba mu przyjść z pomocą.

Pamiętajcie o dzieciach górników!

O ch leb  dla dzieci, o  prawo do życia

WAŁCZA GÓftHICY ZAGŁĘBI
Niech nie będą w swej walce samotni.—Spieszcie im z pomocą 

pieniężną.
Wszelkie ofiary będą skierowane niezwłocznie na ręce Central­

nego Związku Górników.

Lwowski „W iek Nowy donosi z W ar­
szawy, że drogą dek re tu  mają być za­
prow adzone duże zmiany w . zakresie 
administracji państw a.

Mają być zniesione 4 m inisterja: Min. 
Pracy i Opieki Sp., Min, Reform Roln>, 
Min. Rob. Publ. i Min. Poczt i Telegr.

Natom iast ma pow stać nowe Mimiste- 
rjum samorządu.

Mają być zniesione województwa: 
stanisławowskie, tarnopolskie, kieleckie, 
wołyńskie, białostockie i nowogrodzkie.

Przyznać trzeba, że Rząd robi wszy­
stko, co w jego mocy, by w ykazać „zbę­
dność" Min. Pracy, Min. Ref. Roln. i 
Min. Rob. Publ.

SENAT
Dzisiaj o godz. 3-ej popoł. odbędzie 

się posietfzeme Senatu.
Na porządku dziennym 25 punktów.

RADA MIEJSKA
Dziś w Radzie Miejskiej odbędzie eię 

dalsza dyskusja nad budżetom na rok 
1932 33.

Początek posiedzenia o g. 6.30 wiecz.

Syn Lindberga
uprow adzony do Europy ?
Komendant legjonu am erykańskiego w 

Paryżu otrzym ał wczoraj telegram z No­
wego Jorku, k tóry  stw ierdza, jakoby 
syn Lindberga miał być przewieziony do 
Europy. Komendant legjonu zwrócił 
się do francuskiej policji, k tóra  zarzą­
dziła niezwłocznie obserwację w ybrze­
ży portowych podczas przybywania pa­
rowców z Ameryki.

Bankructwo
w ie lk  ej fabryki m aszyn
W Plauen (Niemcy) ogłosiła m ewypła 

calność fabryka maszyn „Vogtlandische 
j M aschinenfabnk". Pasyw a wynoszą o- 
[ koło 7 miłjoaów m arek.



Nowy podatek -  kościelny. Manewry B. B.
Mowa tow. posła Czapińskiego

Przy projekcie ustawy o podatku ko­
ścielnym zabrał głos tow. K. Czapiński:

U stawa ta nie jest dla nas sympa­
tyczna. gdyż stoimy na gruncie oddzie­
lenia kościoła od państwa, i, gdyby ten 
rozdział został przeprowadzony, to spo­
łeczność kościelna, zorganizowana na 
podstawie ustaw y o stowarzyszeniach 
prywatnych, nie mogłaby ściągać żad­
nych taks czy podatków  przy pomocy 
„ram ienia świeckiego".

Ale naw et gdybyśmy stanęli na grun­
cie konkordatu, to naszem zdaniem ta 
ustaw a z konkordatu wcale nie wypły­
wa. Pani Wolska z B.B, już dziś mówi­
ła, że -związek z konkordatem  jest lu­
źny; p, Rzóska również w komisji mó­
wił, że ustaw a idzie o „wiele dalej", niż 
konkordat. W konkordacie jest mowa 
tylko o tem, że „wrazie poboru taks lub 
prestacji na cele kościoła, a przew idzia­
nych przez ustaw y państwowe, w ładza 
świecka użycza swego ram ienia"; nie 
mówi się jednak o tem, jaki charakter 
będą m iały te ustaw y i ozy istotnie u- 
chwalone być muszą. Nawet rządowe u- 
zasadnienie ustaw y mówi tylko o „u- 
zgodnieniu" ustaw odaw stw a z konkor­
datem, a nie o tem, żeby ta ustaw a z 
konkordatu wypływała, a więc słusznie 
powiedziane zostało, że ustaw a daje 
„kolosalne prawa" klerowi. My zaś, 
biorąc jeszcze pod uwagę to, co mówili 
w Komisji p.p. Dratwa i Dzieduszycki, 
powiemy wprost, że to  jest ogromny 
„prezent". (Głos na lewicy: Z cudzej 
kieszeni.).

W zasadzie ten podatek jest nieogra-

(w streszczeniu)
niczony, bo może być w razie „koniecz­
ności" nakładany powyżej 5 % różnych 
podatków  (gruntowy, dochodowy, prze­
mysłowy i t. d.), a co to jest „koniecz­
ność" — niewiadomo. Nieograniczony 
nowy podatek w czasie kryzysu, w cza­
sie straszliwej nędzy wsil

Ten dar jest związany z  samorządem, 
gdyż podatnicy zbiorą «ię na walne 
zgromadzenie i w ybiorą „przedstaw i­
cielstwo", k tó re  uchwali podatek, ale 
ten „sam orząd" będzie podwójną fikcję, 
gdyż przedstaw icielstw o podatników  za­
wsze znajdzie się w  rękach kleru i po- 
w tóre bynajmniej nic „przedstaw iciel­
stwo" będzie tym podatkiem  dysponowa­
ło. W ustawie mówi się, t e  dysponować 
ma t. zw. „rada pąrafjalna", przew idzia­
na w praw ie kanoniaznem, i tu mamy 
bardzo ciekaw y objaw wkroczenia pra­
wa kanonicznego do ustawy państwowej. 
Podobny objaw obserwujemy także w 
tym punkcie, gdzie ustaw a oświadcza, 
te  rozporządzenia wykonawcze będą 
wydane „w uzgodnieniu" z właściwą 
w ładzą duchowną.

Rzeczą śmieszną jest naznaczać dla 
ustaw y term in na rok  1934, bo jeżeli tak  
ma być, to zajmijmy się nią dopiero w 
r. 1933 i w tym kierunku idzie nasz 
wniosek. Czy można przewidzieć obec­
nie, jaka będzie sytuacja w  r. 1934? 
Tymczasem kościół ma na swoje po trze­
by różne źródła, jak „jura stolae" (opła­
ty  za posługi), dotacje budżetowe, do­
chody z gruntów plebańskich; a poza- 
tem — wielkje grunty kościelne, w koń­
cu dobrowolne składki.

Więc po co potrzebna ta  ustaw a?
Jest ona narzędziem w grze politycz­

nej! Z przemówień p. Rzóski i p. W ol­
skiej wypływa, że jedną ręką się ducho­
wieństwu daje, a drugą ręką się grozi.

Mamy tu próbę zapędzenia kleru na 
polityczne podwórko „sanacji". Gdy w 
komisji mówcy „sanacyjni" mówili, że 
k ler nie powinien być „państwem w pań 
stw ie" i t. d. ,to nam się zdaje, te  to się 
przecież samo przez sję rozumie, ale nic 
przystoi właśnie panom z „sanacji" wy­
stępować z tymi postulatami, bo panom 
idzie tylko o to, że k ler nie prowadzi 
polityki, jakiej panowie sobie życzą. 
(W rzawa na ławach B. B„ Oklaski na 
lewicy).

Przecież w czasie wyborów widzieliś­
my obrazki m arszałka Piłsudskiego obok 
mgr. Rattiego, obecnego papieża, w i­
dzieliście odezwę ks. biskupa Kubiny na 
rzecz listy m arszałka Piłsudskiego i t. d. 
W ięc nie brak dobrej woli u B. B. w 
kierunku rozpolitykowania kleru, ale na 
swoją rzecz.

A prócz tego stoi jeszcze ustawa mał­
żeńska, jak nabita haubica, wymierzona 
w stronę kleru, k tóra  znaczy: Gdy nie 
będą panowie posłuszni i grzeczni, hau­
bica wypali tym potężnym nabojem. (0- 
klaski na lewicy).

Mamy więc i tu grę polityczną, a w 
pogotowiu stoi jeszcze wycofana chwi­
lowo spraw a ograniczenia „jura stolae ‘ 
i tym podobne sprawy.

My głosować będziemy przeciw usta­
wie. (Oklaski na lewicy).

Kercelak na gościnnych występach
BANDA „DO WYNAJĘCIA".

W ładcy K ercełaka z biegiem czasu 
rozszerzali te ren  działania. Mimo, te  
wyładowywali swą energję w  napadach, 
bójkach, strzelaninach i t. p., to jednak 
nie w ystarczała im W arszaw a i co pe­
wien czas wysyłali swych ludzi na pro ­
wincję na „gościnne w ystępy".

Znane są  w ypadki działań bojówek 
na terenie podmiejskim, pamiętamy, jak 
to bebesowcy odkomenderowali swych 
ludzi do Pruszkowa, gdzie pobili tow,
A. Pragiera.

Zresztą nietylko Pruszków był św iad­
kiem walecznych wystąpień kompanów 
Tasiemki. Każdy, kto potrzebow ał lu­
dzi, gotowych na wszystko, zjawiał się 
u Tasiemki czy „Leona", a ci za pew- 
nem wynagrodzeniem wynajmowali o- 
kreśloną ilość swych „chłopaków"'.

W ubiegłym roku sławny był występ 
rycerzy z K ercełaka na terenie Otwoc- 
ltĆL.

DZIERŻAWA BEZ PIENIĘDZY.
W początkach ubiegłego roku odby­

ły się w ybory do Gminy Żydowskiej w 
Otwocku. W śród różnych spraw, jakie 
m iała załatw ić Rada Gminy, była kwe- 
stja wydzierżawienia „mykwy".

„M ykwa" (kąpiele rytualne) w tak 
dużem żydowskiem środowisku, jak 0 -  
twock, przynosi olbrzymie dochody, 
gdyż kąpanie się w „mykwie" jest na­
kazem religji mojteszowej. Gminy ży­
dowskie ciągną • olbrzymie dochody z 
dzierżawy mykw.

Bebesowcy na terenie O twocka po­
stanowili użyć swych „wpływów" dla 
otrzym ania „mykwy" bez żadnych opłat. 
Na naradzie otwockich zwolenników
B.B.S. zapadła uchwała, by zmusić Ra­
dę Gminy do wydzierżawienia bezpłat­
nie „mykwy" jednemu z członków o- 
twockiej bandy, „szamesowi" Rozeniel- 
dowi.

Opracowano plan działania. Na cze­
le akcji, mającej na celu steroryzow anie 
radnych, stanęli: „Bejryś" Bursztyn i
Dirwid Chawełes, znani na terenie 0 -  
twocka, jako niebezpieczni awanturnicy.

Duwid Chawełes był wmieszany w a- 
ferę fałszowania pieniędzy. Należał do 
bandy fałszerzy, pozostającej pod k ie­
rownictwem Szajmana.

Z W arszaw y sprowadzono -kiikanar 
ście osób z pośród kompanów Tasiemki 
i przystąpiono do akcji.

Banda w targnęła do sali, gdzie odby­

wało się posiedzenie Rady i grożąc r e ­
wolwerami i nożami, zażądała powzięcia 
uchwały, oddającej „mykwę" w dzier­
żawę , .szamesowi" Rozenfeldowi bez 
żadnego czynszu dzierżawnego.

Steroryzow ani radni, w  obawie przed 
u tra tą  życia, uchwalili to, czego żądała 
banda,

Ale radni gminni bynajmniej nie mieli 
zam iaru ofiarować tak  cennego prezen­
tu, jak dzierżawa „mykwy" bezpłatnie. 
Zwołano więc po cichu drugie posiedze­
nie Rady i chciano uchylić swą poprzed­
nią uchwałę, wymuszoną przez obec­
nych na sali bojówkarzy.

I Ale bojówkarze dowiedzieli się o wy- 
znaczonem posiedzeniu i obstawili lo­
kal gminy, nie pozwalając radnym  
wejść do środka.

Kto opierał się, został pobity. M. inn. 
pobito Solnickiego, Perechodnika. W 
czasie bicia odznaczył się specjalnie 
członek bojówki żydowskiej, Bochenek 
(brał on udział w napadzie na drukar­
nię przy ul. Leszno 53, zorganizowanym 
przez zwolenników Moraczewskiego).

N iektórych radnych zatrzymywano si­
łą w  mieszkaniach. Do radnego Mil- 
branda przyszło kilku członków bandy 
i zapowiedziało mu, że jeśli wyjdzie na 
ulicę, to nie będzie już mógł o własnych 
siłach wrócić do domu.

R ada gminy nie chcjąła jednak ustą­
pić. W ybrano delegację, na czele k tó­
rej stanął radny Ąroniak. Delegacja ta 
udała się do starostw a, chcąc uzyskać 
opiekę władz przeciw  bojówkarzom.

A roniak w drodze do starostw a został 
pobjty.

Epilog tej spraw y rozegrał się w są­
dzie grodzkim w Otwocku.

Na rozpraw ę w I terminie nie stawili 
się ani oskarżeni, ani też większość 
świadków.

Drugi term in rozprawy wyznaczony 
został kilka tygodni temu i, gdy sąd za­
komunikował Aroniakowi, że skazany 
zostaje na 50 zł, grzywny za niestaw ie­
nie się na rozpraw ę, oświadczył on, że 
woli zapłacić 50 zł. kary, niż postradać 
życie.

Okazało się, że świadkowie nie chcą 
również zeznawać, a oskarżeni i oskarr 
życiele pogodzili się na sądzie „din-toj-
ry“.

Skutek  był taki, że „szames" Rożen* 
feld dostał .„mykwę" bez żadnych opłat 
na rzecz gminy.

P. TASIEMKA, JEGO POMOCNICY 
I KONKURENCL

Przywódca szajki z K ercełaka znaj­
duje się już na wolności i grozi, że 
w krótce wśród kupców na Kercelaku 
„wprowadzi porządek".

P. Tasiem ka opowiada, jak to w urzę­
dzie śledczym uw ierzono w  jego nie­
winność, czego dowodem jest wypusz­
czenie go na wolność. Za kilka dni ma 
zostać uwolniony „Leon" Karpiński, a 
wówczas już n ik t nie będzie winosił 
skarg do prokuratora.

Sam p. radny „Tasiemka" rzadko wy­
stępow ał na widownię. On układał plan 
„pracy", wyznaczał ludzi do poszczegól­
nych akcji, a wykonanie należało do 
członków organizacji,

Ludzie „Tasiemki" podzieleni byli na 
trzy oddziały, z których każdy miał 
swego kom endanta, podległego zwierz­
chniej w ładzy „taty".

Na czele pierw szego oddziału stał 
„Leon". On był najbardziej w yrobio­
nym i najzaufańszym podkomendnym 
„taty". W szystkie „delikatne" sprawy 
powierzano zawsze „Leonowi". Podob­
no „nieznani sprawcy", którzy w yw ie­
źli przed kilku laty za m iasto red. Mos­
towicza i pobili go, należeli do grupy 
„Leona".

Drugą grupą kierow ał Roman Zubo­
wicz, On to  „zdradził" swych kom pa­
nów i z grupy bebesowców przeszedł 
do związku pozostającego pod w pływa­
mi p. M oraczewskiego. On „wsypał" 
przed władzami niedawnych kam ratów, 
on namówił wielu kupców żydowskich, 
by wstąpili do „sanacyjnego" związku 
kupców, mieszczącego się przy ul. Or­
lej 11.

T rzecia grupa nie miała jednego s ta ­
łego kierownika. Przewodzili mu w róż­
nych okresach znani na Woli: Roman 
Kowalski, Stanisław  Szydłowski (M ły­
narska 10), W itold Sokołowski (Karol- 
kowa 60).

Druga i trzecia grupa spełniały gor­
szą robotę. Ich zadaniem było pilnow a­
nie ,,ru letek", turbowanie nieposłusz­
nych płatników, inkasowanie należnoś­
ci i t. p.

Gdy „Tasiem ka" został zwolniony z 
aresztu, pierw szą jego myślą było „w sa­
dzić" sprawcę swych nieszczęść. To mu 
się w zupełności udało, bo zaraz nastę­
pnego dnia Zubowicz został aresztow a­
ny.

Demonstracyjny strajk
w Częstochowie

(kor. własna)
Na wezwanie Rady Związków Zawo­

dowych w Częstochowie, w dn. 8 b. m. 
o godz. 10 rano, została przerw ana — 
na czas od pół godziny do godziny — 
praca w fabrykach częstochowskich, o- 
raz  w drobnych przedsiębiorstwach.

Całkowicie stanęły fabryki: Stradom, 
Warta, Gnaszyn, Lewlen, Blachownia, 
Brass, Klejarn a, Cegielnia Barbary, Ra­
ków, kopalnie: „Konopiska" i „Franci­
szek", oraz częściowo — „Częstocho* 
wianka".

W strajku wzięli udlział zarów no ro ­
botnicy polscy, ja k  i żydowscy.

W  czasie strajku odbyły się zebrania, 
na których Uchwalono gorącą solidar­
ność ze strajkującymi górnikami ora* 
protest przeciwko zamachom na usta­
wodawstwo socjalne klasy robotniczej 

W ydana przez Radę Zw. Zaw. odez­
wa została skonfiskowana.

Robotnicy częstochowscy przygotowu­
ją się masowo do jednodniowego pow­
szechnego strajku protestacyjnego w dn, 
16 marca.

Dla strajkujących 
górników

Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. w: 
Łowiczu, zebrane od członków  i sym­
patyków  zł. 38.35. L. S, zł. 5, Koło 
Tram wajarzy P. P. S. M uranów zł. 50 i 
wzywa inne koła do w płacenia takiej 
sumyi tow. Franciszek M alinowski zł. 5 
i wzywa członków Kom itetu P. P. S. 
Koła Tram w ajarzy M uranów do wpła­
cenia takiej sumy. Związek Fryzjerów  
(Bracka 17) Oddział I zł. 20. M.B. zł. 5. 
Bezimiennie zł. 2. L. S, G. zł, 25. W ła­
dysław  Jasiński zł. 2.50. R. F. zł. 50. 
M. F. zł. 50. Zofja Zielińska zł. 5. A n­
toni Adamczyk zł. 20. Ja n  Bobiński zł. 
5. O. E, zł. 10. Bezimiennie zł. 5. B. D. 
w Łodzi zł. 5. W. N. w Radom sku zł. 5. 
Zebrane na posiedzeniu P. P. S. w  T o­
runiu zł. 12. Zebrane w  gronie znajo- 
—-S w „W ysokiej" p Łazy zł. 43. O r­

ganizacja M łodzieży T. U. R. w B la­
chowni zł. 15.

Zebrane przez Kom itet P. P. S. w  Łę­
czycy zł. 20.50, Dzielnica „G órna" P. 
P. S. w  Łodzi zasyła serdeczne pozdro­
wienia strajkującym górnikom i w płaca 
zł. 30, zebrane od członków dzielnicy 
na konferencji w dn. 6 b. m. oraz wzy­
w a ogół członków pozostałych dze ln ic  
do niesienia pomocy m aterjalnej t. tow. 
górnikom w ich ofiarnej w alce o po p ra­
wę swej egzystencji.

Dr. Adam Lebkuchler w Radomiu 
w płaca zł. 20 i wzywa do złożer 'a  nic- 
mniejszej kwoty tow. dr. Kelles Krauza, 
tow. dr. J . M alinowskiegi w Radomiu, 
tow. m ecenasa W acław a K isielew skie­
go w W arszaw ie i tow- dr. Jan a  Bag. 
Kona w Tomaszowie Maz-nv. — W . B. 
zł. 5. B. L. 0,50 gr. S. K. zł. 5. F. Z. zł. 3. 
J . Gogolewski zł. 3, M. Orzech zł. 20. 
A nita Orzechówna zł. 5.

Dla dzieci strajkujących górńków.
Paulina i S tefan Czarnowscy zł. 10. 

Komisja Propagandy T eatrćw  i Sztuki 
zł. 200.

Dla dzieci po poległych górnikach.
B. K. zł. 1. St. Ch. zł. 1, W.B. 0,50 gr.
Pracow nicy tram wajów (st. R ako- 

wiec) składają 28 zł. 65 gr., zebrane w 
dn. 5 b. m. przez tow. Fijałkowskiego, 
wzywając wszystk o remizy i w ydział- 
do składania ofi.-r.

Tow. Olimpia N ow rlecka zł. 2.50.

Dla rodzin 
po poległych górnikach

Do Komisji Centralnej w płynęły na­
stępujące sumy:

Członkowie Z.Z.M. Koło Chełm zł. 80.
A conto 1 godz. zarobku prac. elektr. 

warsz. Oddz. III Zw, Prac. Kom. i Inst. 
Użyt. Publ. zł. 308,95.

Oddz. II Zw, Rob. Budowlanych War­
szawa zł. 34,20.

Z.Z.T. Oddz, Automobilistów zł. 41,50.
Robotnicy zatrudnieni w Polskich Za­

kładach Optycznych, Warszawa - Praga 
zł. 52,40.

Z fabryki „Ursus", W arszawa, ul. 
Skierniew icka zł. 35,35.

Komitet P. P. S, Baranowicze zł. 15.

S ir. 2

Obrady Sejmu
Przeb ieg  w czorajszego  posiedzenia

TO, CO NAJWAŻNIEJSZE...
Na początku przystąpiono do rozpa­

tryw ania przedłożenia rządowego o 
zmianie ustaw y ...orderu O rła Białego.

R eferent pos. M ackiewicz zaznacza, 
że komisja w znacznym stopniu zm ie­
niła projekt rządowy który  w prow a­
dzał 24 łańcuchy i zostawiła tylko je- 
dęn łańcuch. (I tu kompresje! — przyp. 
red.).

Pos. Trąm pczyński (KI. Nar.) zapytu­
je, czy Polska nie ma obecnie w ięk­
szych kłopotów ? Mówca dowodzi, że w 
rzeczyw istości chodzi o to, te  kapituła 
była dotąd w ybierana pr?ez kaw ale­
rów  orderu, a przy nadawaniu orderu 
opinja kapituły była dla Rządu obo­
wiązująca. To właśnie stanowiło ka­
mień obrazy dla dzisiejszych naszych 
władz.

Mówca zaznacza: W brew  statu tow i i u- 
aiaw ie i mimo parokro tnych  moich moni­
tów, kap itu ła  od 6 la t, nic by ła  zwoływana, 
Pocóż więc uchwala się ustaw y, skoro  się. 
ich nie w ykonyw a? Jesteśm y dziś św iad­
kami codziennych nadużyć władzy, używa­
nia grosza publicznego w celach pa rty j­
nych, oszustw  w yborczych, miejsce p raw a 
zajęły w ykręty  praw nicze. Słyszymy cy­
niczne ośw iadczenia, że praw orządność za ­
cznie się dopiero  od chwili, gdy obow iązy­
w ać będzie  ich prawo...

Mówca w spom ina dalej o głosach kon­
serwatystów, którzy różne zbrodnie tłoma- 
cza, jako konieczność państwową, zatraca­
jąc poczucie, w jakim stopniu ubliżają przez 
to narodowi polskiemu. Oświadcza się w 
imieniu swego Klubu przeciw  ustawie. (0 - 
klaski na prawicy).

Ustawę p r z y ję to .

0 dobra  skonfiskow ane  
p rzez  zaborców

Bardzo długą, a chwilami ożywioną 
dyskusję w ywołał projekt rządowy o 
zwrocie dóbr skonfiskowanych przez 
rządy zaborcze uczestnikom w alk o nie­
podległość.

W niesiona przez rząd ustaw a przy­
znaje przew łaszczenie tylko tym, k tó ­
rzy  procesują się ze Skarbem  Państw a. 
U prawnieni są powstańcy, względnie 
ich potom kowie, ale nie z linji bocz­
nych- U staw a nakłada na  to  przew ła­
szczenie dość wysoki podatek  rów na­
jący się dwukrotnej staw ce podatku 
spadkowego. T en  podatek  przez nie­
których został nazw any „ponowną kon- 
trybuq’ą", nałożoną na powstańców.

Pos. Stypułkowski z KI. Nar. powo­
łuje się na opraję pos. M ackiewicza, 
k tóry  projekt nazw ał kompromisem po­
m iędzy ideologją wojskową, a interesem  
Skarbu. Mówca ten kompromis uwa­
ża za taki, k tóry  gwałci porządek p ra­
wny i moralny.

Pos. B itner z Ch. D. powiada:
„Toczy się spór o spadek  60.000 h-,, któ­

re przedstawiają wartość raniej więcej 30 
milionów zł. Oto jest cena złamania Kon- 
stytuoji w Polsce. Przeciwstawiając się tej 
ustawie, nie bronimy żadnych raszych inte­
resów materialnych, lecz id-ologja, która 
połączyła opozycję z prawej i lewej stro­
ny, streszcza się w tem, to  uznaj .my, ii  są 
pewne prawa moralne i konstytucyjne, któ­
ro d!a wszystkich jednakowo muszą być o- 
bowiązujące i orzcz wszystkich jednakowo 
szanowane". {Oklaski na ławach opozycji).

Po przemówieniu referen ta  ustawę 
przyjęto.

Wykup g ru n tó w  podlegających  
u taw ie  o ochronie  drobnych 

dz ie rżaw ców
W niesiona przez rząd ustaw a według 

referen ta  ma ostatecznie załatw ić tę 
spraw ę albo przez nieprzedłużanie o- 
chrony albo przez danie możności 
„chronicznym" dzierżawcom nabycia 
tych gruntów.

Pos. Marguł z kl. Lud. podnosi, że 
chodzi tu o 200.000 rodzin. Ustaw a ta 
nie uwłaszczy dzierżawców, lecz wy­
właszczy ich.

MOWA
f o s . t o w . Ś w ią t k o w s k ie g o

Tow. Świątkowski podaje historję 
s .raw y , poczem wyłuszcza projekt Z. P. 
P. S. o ochronie drobnych dzierżawców 
, drugi projekt o uwłaszczeniu ich. Ten 
drugi projekt polega na tem, żeby naj­
p ierw  w trakcie postępow ania uw łasz­
czeniowego wstrzym ać wszystkie spory 
o eksmisję.

Cena powinna być określona ściśle w 
drodze niskiej taksy i pow inna być zni­
żana w stosunku do czasu, przez jaki 
drobny dzierżaw ca swą działkę posia­
da ;od 10 lat należałoby się już ulgi 
procentow e, a po 30 latach ulga 95% . 
Dalej projekt żąda pełnych kredytów  
cjlą drobnych dzierżawców, żeby Bank 
Rolny cafą cenę zapłacił z tem, że bę­
dzie ona rozłożona nabywcom na raty, 
trwające przynajmniej lat 30. W końcu 
ustaw a m iałaby być bezwzględnie obo­
wiązująca, tak, żeby w łaściciel nie mógł 
jej obejść i pod żadnym pozorem  nie

mógł żądać spłacenia drc-bnego dzier­
żawcy.

Natomiast projekt B.B. jest całkowi- 
tem zaprzeczeniem zasady uwłaszcze­
nia. Prócz tego, wyznaczając cenę przer 
ciętną za 3 ostatnie lata, nie przyznaje 
drobnym dzierżawcom naw et tego, co 
ma każdy normalny nabyw ca gruntu, 
który  płaci cenę według daty  nabycja. 
Dziś ceny spadły: przed 3 laty były b ar­
dzo wysokie, więc chyba idzie o to, że­
by obszarnicy przy tej sposobności się 
zbogacili. Nie można tej sprawy trak-

„ROBOTNIK", czwartek, 10 marca 1932

tow ać tak', jak to  choiał udowodnić p 
n rn iste r Reform Rolnych w Komisji, na 
sposób serwitutów, gdzie ekw iwalent 
pizyznaje się według ceny przeciętnej 
z 3 lat ostatnich, bo tam proces likwi­
dacyjny zaczyna się kiedyindziej. Nie 
możemy się też zgodzić na art. 4 pro­
jektu B.B., że drobny dzierżawca może 
być spłacony, gdyż wchodzi w  grę in te­
res racjonalnej gospodarki rolnej.

Stwierdzamy, ze ani Rząd, ani B.B. 
nie chcą spełnić zapowiedzi trzech Sej­
mów co do uwłaszczenia drobnych dzier­

żawców i tę ustawę B.B. trzeba nazwać 
raczej ustawą o wywłaszczeniu z praw 
dobrze nabytych, na podstawie dotych­
czasowych ustaw ochronnych. (P. Smo­
ła: Ustawa o wypędzeniu). O ileż lep­
szy był dekret cara  A leksandra II o u- 
właszczeniu w r. 1864. Dziś gdyby wstał 
z grobu, uśmiałby się z projektów p a ­
nów. (Oklaski na lewicy). Żądamy, żeby 
przynajmniej uwzględniono popraw ki 
nasze co do rozszerzenia ochrony ta k ­
że na dziatki 7 ha, oo do zróżniczkowa­
nia cen, co do pomocy kredytow ej dla

kupujących drobnych dzierżawców, oraz 
zapewnienia, że ustaw a nie będzie ob­
chodzona przez właścicieli. Bez przy­
jęcia tych poprawek będziemy głosowa­
li przeciw tej ustawie, bo wolimy czekać 
czasów normalniejszych, niż taką usta­
wę przyjmować.

N astępnie przem aw iali poał. Maksymilian 
Malinowski, Langer, Staniszkis, Sanńjca, 
Dobrocb i Smoła.

W  głosowaniu naturaln ie  odrzucono wszy­
stk ie  popraw ki, zn o szo n e  p rzez  kluby o- 
pozycyjne, i  ustawę przyjęto.



„Przejrzyjcie się w tem lustrze”
Mowa senacka to w. Aleksandra Dębskiego

(W streszczeniu)

Nr.

MAŁY F E U E T O N

D -r m e d . JÓZEF TENCER
Choroby uszu, gardła I nosa.

Elektoralna 30, tel. 279-55. 
Przyjmuje od 8 — 9 r. od 5 — 7 pp

Przed paroma dniami tow. Aleksan­
der D ę b s k i ,  ongiś uczestnik Pierwszego 
„Proletariatu’*, wygłosił na .posiedzeniu 
plenarnem Senatu mowę, poświęconą 
położeniu międzynarodowemu Polski. 
W mowie tej poruszył zarązem podsta­
wowe zagadnienie, — zagadnienie, jak 
obóz sanacyjny" wychowuje n3ród. U- 
wagi, które padły z ust człowieka, któ­
ry tyle przeżył i tyle widział, ile prze­
żył i  widział Dębski, — nabierają szcze 
gófcie dużego przez to znaczenia. Red.

„ROBOTNIK**, czwartek, 10 marca 1932

nacjonalistyczną (Dokument Nr. 311 
Reichstagu). A jakby to u nas wyglądało 
,,z poprawkami hislorycznemi" w szko­
le? Naród Polski po uzyskaniu niepo­
dległości powinien był być wychowy­
wany najlepszym systemem wychowaw­
czym dla naszych dorosłych a niewy­
kształconych dzieci politycznych, 
Grundtvig, pastor-poeta duński, refor­
mator systemu wychowawczego, powia­
dał: „Nasze szkoły n e uczą wychowan­

ków myśleć. One powstrzymują ich od 
myślenia". A jak ..sanacja** wychowuje 
naród’? Japończycy utrzymują, ze niema 
wojny, ale zdobywają kraje, zdobywają 
miasta, armaty grzmią od rana do no­
cy, pod Szanghajem; taksamo i Wy: ni­
by jest Konstytuqja ale znosicie siwobodę 
zebrań, swobodę wyborów, wolność o- 
bywatelską samorząd, niszczycie japoń­
skim sposobem Konstytucję i ustrój pra­
wno - państwowy; „wychowujecie** na­

ród politycznie przeć Brześć i różoydj 
„Łokietków" i „Tasiemki".

A teraz (do B. B-): przejrzyjcie się 
Panowie w tem lustrze i pomyślcie, ze 
„tout lasse, tout cassc, tout passe" 
(wszystko nuży, łamie i mija). Pomyśl­
cie o losie następców którym Polskę 
zostawicie pod dozorem żandarmów, A 
przy obywatelach zastraszonych i w y­
głodzonych.

Ich żony, siostry i córki
Kobiety Zagłębia DąbrowsRiego

Bywają dobre i złe konjunktury. W 
1926 roku Rząd „moralny" miał dobrą 
konjunkturę ekonomiczną z powodu 
strajku w Anglji. W 1931 roku miał 
Rząd dobrą konjunkturę na terenie mię 
dzynarodowym, ponieważ Niemcy, głów 
ny przeciwnik na tym terenie, miały ca­
ły szereg nieporozumień z państwami 
zachodniemi: stanowcze zaprzeczenie
dalszych spłat reparacyjnych, domaga­
nia się zmiany Traktatu Wersalskiego i 
t. d. W skutek tego atak na Polskę był 
bardzo słaby, przytem nie było w roku 
zeszłym „wywiadów" ani nowych pacy­
fikacji. Była jednak jedna sprawa, któ­
ra  podobnie jak burza w górach, huczy 
i tysiącznem echem oddaje każdy pio­
run; tak sprawa brzeska w 1931 roku 
huczała po świecie Martin w swym ar­
tykule w „Journal de Gćneve" streszcza 
opinję prasy zagranicznej. Ja  tu nie bę­
dę cytował tych wszystkich opmii o 
Polsce „sanacyjnej" ani Barthelemv‘e- 
go, Sforzy Oertfien‘a „Dns 1st Polen" 
La Republique la Volonte I t. d. I t. d. 
a jeśli cytuję Martin'a, tego wybitnego 
dziennikarza, to dlatego, że jest on przy 
jacielem Polski, był u nas w kraju i był 
w swoim czasie korespondentem „Mes- 
sager Polonais". Martin przypomina nam 
że Polska powstała, jako państwo nie­
podległe, nietylko własnym wysiłkiem 
ale j sympatją narodów, a Rząd dzisiej­
szy stara się te sympatj'e zabić pomimo 
tego że Polska jest otoczona potężny­
mi wrogami. Ja dodam od siebie że trze 
ci czynnik który nam pomógł w odzy­
skaniu niepodległości to była rewolucja 
rosyjska. „Powiedzą mi, kończy Martin 
swój artykuł, że to są drobne sprawy, 
kiedy na świecie wszystko się wali, a 
ja iednak odpowiem, że prawo jest fun­
damentem rządów".

Zadania dyplomacji to są: dobra orjen 
tacja w przewidywaniu, informowanie 
dokładne własnego Rządu, rozumny 
plan, energja w jego wykonaniu; tym­
czasem mieliśmy szereg niespodzianek, 
że przypomnę przegraną w Hadze z Li­
twą. Pan Minister na Komisji powiedział 
że z Litwą nie myśmy przegrali tylko 
Liga, ale ta przegrana Ligi Narodów to 
na naszej skórze się odbiła. Tak samo z 
Łotwą, zostaliśmy zaskoczeni wystąpie­
niami antypolskiemi.

Oddaję sprawiedliwość Ministerjum 
, Spraw Zagranicznych za udatną inicja­

tywę rozbrojenia moralnego. W memo­
riale złożonym w Lidze Narodów mię­
dzy innemi jest żądanie, ażeby w szko­
łach usunąć wszystko co może pobu­
dzać nienawiść do innych narodów. 
Trzeba zabronić nauczycielom wzbu­
dzania w wychowankach nienawiści i 
nieufności względem innych narodów. 
Trzeba również zbadać podręczniki 
szkolne, szczególnie; te które dotyczą 
geografji i hfstorji. Pewne polecenia zo­
stały opracowane w tym duchu przez 
Podkomitet Ekspertów Międzynarodo­
wej Komisji Współpracy umysłowej. Ko­
mitet ten poleca pomiędzy tmnemi: 1) 
Naukę obowiązkową we wszystkich za­
kładach naukowych o działalności i ce­
lach Ligi Narodów i o rozwoju współ­
pracy międzynarodowej. 2) Utworzyć 
specjalną katedtrę poświęconą Lidze Na­
rodów na Wydziałach prawnych Uni­
wersytetów i 3) usunąć z podręczników 
szkolnych wszystko, co może wzbudzić 
nienawiść do innych narodów. Stwier­
dza jednak dalej memorial, że nic w tej 
dziedzinie nie zostało zrobione, należa­
łoby się przeto zastanowić nad środka­
mi, któreby mogły doprowadzić do zrea­
lizowania tych postulatów. Jako  przy­
kład rozbrojenia moralnego memorjał 
przytacza umowę zawartą pomiędzy 
Polakiem Radjo a Reichs Rundfunk Ge- 
sellschaft m. b. h. i podkreśla że nie­
które organy międzynarodowe jak Ko­
misja Międzynarodowa do Współpracy 
wtelektualinej. Instytut Międzynarodo­
wy Filmów Kształcących mogłyby mieć 
powierzone zadanie opracowania tej 
sprawy. Uważam sprawę tę tymczasem 
za utopijną, za ładny gest. Zważmy, że 
naprzyklad w Niemczech Hugenberg po­
siada 3.000 pism i Ufa-Film, że państwo 
wydaje 50.000.000 mk. na propagandę

Siła wytrzymałości ludzkiej jest dale­
ko większa, niż ktokolwiek przypuszcza. 
Wspaniała walka górników Zagłębi: 
Dąbrowskiego i Krakowskiego jest do­
wodem nietylko solidarności górników. 
Walka ta jest wyrazem rozpaczliwej o- 
brony przed wyzyskiem nieustającym i 
drapieżnością przemysłowców.

Jeżeli z tak wielkim uporem, z taką 
zaciętością prowadzona jest waLka straj 
kowa w Zagłębiu, świadczy to o rozmia­
rach i charakterze zamierzeń przemy­
słowców, którzy przez obniżenie zarob­
ków dążą do utrzymania dotychczaso­
wego (wysokiego bardzo) poziomu zys­
ków, przy jednoczesnem zepchnięciu 
mas górniczych do poziomu zwierząt, 
tyjących jednem tylko pragnieniem: od­
poczynku i wytchnienia, snu, w czasie 
którego zapomni się o  niedoli codzien­
nej, o codziennym głodzie, braku ubra­
nia, pieniędzy.

Przed zepchnięciem do nieludzkich 
warunków życia bronią się górnicy.

W alczą już dwadzieścia jeden dni. W 
walce tej ujawnił s;ę Cały hart robotni­
czy. Strajk górników, to bunt przeciw­
ko straszliwej rzeczywistości.

Kto wie, jaki obrót przyjęłaby walka 
strajkowa, gdyby na front walki nie 
poszły żony, matki i siostry górników.

* *
*

Przed kopalnią, gdzie odbywa się 
zgromadzenie górników, w tłumie ze­
branych znajduje się poważna ilość ko- j 
biet. Z pilną uwagą śledzą to, co mówi 
delegat. Kiedy głosowane jest postano- ' 
wienie, czy strajk ma trwać dalej, pier­
wsze kobiety wołają donośnym głosem

strajkować!
Wpływ kobiet górniczych na strajk 

jest ogromny. Dzięki kobietom w dużym 
stopniu utrzymuje się

jednolity inont 
strajkujących.

Wprawdzie w domu bieda doskwiera, 
niema co włożyć do garnka dzieci gło­
dne, ale kobiety w ogromnej większoś­
ci podtrzymują ducha wśród strajkują­
cych mężczyzn.

♦  *
*

W poprzednich korespondencjach opi­
sywałem fragmenty z tycia górników. 
Uderzał mnie fakt wpływu kobiet na 
przebieg strajku.

W Czeladzi, tam, gdzie znajdują się 
domy górnicze, ludzie żyją strajkiem. 
Koniec i początek każdej rozmowy do­
tyczy walki.

Na zgromadzeniach górniczych wyła­
dowuje się częściowo tylko energja straj 
kujących.

Każdy wypadek jest komentowany 
szeroko i długo.

O strajku mówi się nietylko w domu. 
rodzinie, domy całe schodzą się, aby na­
radzać nad sytuacją.

A kiedy duch zwątpienia wkradać się 
zaczyna do umysłów walczących, na wi­
downię występuje kobieta górnicza, 
której pasja i wiara w zwycięstwo udzie­
la się strajkującemu.

**
*

W mieszkaniu górnika z kopalni Sa­
turn, gdzie wstąpiłem, aby ogrzać się, 
zastaję trzy kobiety, które gwarzą przy 
mnie o strajku.

Trudno i ciężko przetrwać — mówi 
jedna. Wiadomo, robotnik nie ma kapi­
tału, z którego może żyć. To co przy­
niesie ojciec do domu, to nasz jedyny 
kapitał.

— Wieleż wynosi wasz kapitał — py­
tam.—Jak  ojciec robił, to przynosił 90 
złotych. Od czasu jak strajkuje, nie przy­
nosi nic.

— Dzieci macie.
— Tak, dwoje. Nieślubne. U nas tu­

taj dużo jest dzieci nieślubnych.
- E, co tam pana mówi o tem — 

wtrąca sąsiadka.

Przecież to żaden wstyd, ślubne ozy 
nieślubne, to wszystko jedno. Przecież 
głodują dzieciaki jednakowo.

— Czy macie co w domu do jedzenia?
— Koszyk kartofli i trochę węgla...

*  **
Sąsiadka milcząca dotychczas, jest w 

ciąży. Już siódme dziecko nosi w sobie. 
Troje już umarło, troje się chowa, ale 
chorują.

Pytam, jak się odżywia. -—
— A co pan nie wie, że ona na życie 

nie ma. Dzieciaki chore na koklusz. Raz 
na dzień jedzą. Kobieta w ciąży, dziec­
ko mieć będzie. Jakie to dziecko będzie. 
Lepiej aby się nie rodziło, prawda pan:?

Kobieta w ciąży smutnie spojrzała, 
łzami zaszły jej oczy. •

— Rezolutna moja informatorka cią­
gnie dalej i mówi. Bo to proszę pana, 
z nami kobitami to jest tak: wyjdziesz 
za mąt, tyjesz z chłopem, co rok pro­
rok, a w czasie tego strajk. Człowiek 
się męczy, martwi, żyje jak pies nędznic, 
a tu dziecko noś w sobie, a  czem ono 
ma żyć, jak nie ma nic w domu do je­
dzenia.

— Sa kobiety, co się dają zepsuć, ale 
chorują potem. Bo to pójdzie do baby, 
która źle zrobi. I potem to choroba nie 
opuszcza takiej.

•  ••
Poronień w  Zagłębiu jest poważna i- 

lość, sztucznie wywołane i naturalne 
—mówi lekarz Kasy Chorych. Statysty­
ka wykazuje, że co trzecia kobieta na 
naszym terenie przechodzi poronienie. 
Zachodzi wielka potrzeba zorganizowa­
nia poradni zapobiegawczej. Poradnie ta 
kie powinny powstać przy Kasie Cho­
rych i Magistracie.

— W czem dopatruje się pan przy­
czyny poronień?

— To jest rzecz, mająca wszędzie to 
samo źródło. Złe warunki raaterjalne, 
nędza, fatalne warunki sanitarne.

Poronienia w zagłębiu — to zjawisko 
nagminne. Nigdzie w Polsce niema tylu

W najbliższym czasie pod ohrady , 
rządu Rzeszy wejść ma opracowany już ’ 
projekt zatrudnienia około 600.000 bez­
robotnych.

Projekt uwzględnia trzy zasadnicze 
punkty, a mianowicie: 1) Sprawę ńosłar 

i czenia pracy, 2) Rozwój pracy dobro- 
! wolnej (?) z uwzględnieniem pewnej 
I  zmiany w systemie wynagrodzenia, 3) 

kwestję czasu pracy w górnictwie. Na 
realizację tego programu potrzeba bę­
dzie koło 1 miljarda 200 mtljonów m a­
rek. Duży udział w urzeczywistnieniu 
tego projektu przypaść ma poczcie - 
kolejom Rzeszy. Związane z tem będą 
koszty, wahające się od 100—300 railjo-

Bunt francuskich marynarry 
na turpeduwcu „Vesco“

Na pokładzie francuskiego torpedow­
ca „Vesco", stojącego na kotwicy w 
porcie tulońskim, wybuchł bunt mary­
narzy.

Podczas kontrolowania posterunków 
nocnych oficer inspekcyjny stwjerdził, 
że jeden z marynarzy opuścił swe sta­
nowisko.

Podczas raportu kilku marynarzy w 
obronie swego kolegi rzuciło się na o- 
ficera i pobiło go.

Jak  skończył się bunt narazie nie­
wiadomo. Napadnięty przez zbunto­
wanych oficer gdzieś przepadł. Istnieje 
przypuszczenie, że wrzucony został do 
morza,

akuszerek, wiele ich jest w Zagłębiu.
Żyją one i utrzymują się z załatwiania 
poronień.

Liczba dzieci nieślubnych w  Za­
głębiu jest przerażająco wielka. W nie­
prawdopodobnie złych warunkach mie­
szkaniowych żyją górnicy. Na kupie po 
kilka, kilkanaście osób w izbie. W do­
datku, dla zarobku bierze się t, zw, 
,Jcwatemika“ który kątem mieszka. On 
to jest zazwyczaj ojcem dzieci nieślub­
nych.

• •*
U nas—mówi jedna górniczka—wszy­

stkie kobiety muszą pracować. Zarobek 
męża nie wystarcza. W porze letniej 
wynajmujemy się do pracy na folwar­
kach, w ogrodach. Tow. Sosnowieckie­
go, Tow. hr. Renard, Dietla i t. d.

— W iele Wam płacą?
— Nieprawdopodobny wyzysk jest u- 

prawiany wobec nas. Za 12 godz. prący, 
ciężkiej orki dostajemy złotówkę zaled­
wie.

Niewiele lepiej plącą w  zakładach 
chemicznych, włókienniczych. Zarobek 
najwyższy ode przekracza 3 złotych. Tak 
więc z musu, trzeba pracować i to cięż­
ko. Ale praca nasza nie kończy się od­
robieniem roboty w warsztacie. Po przyj 
ścru do domu czekają nas obowiązki do­
datkowe. Porządek, gotowanie, azycse, 
cerowanie, karmienie dziooi, ich rodze­
nie.

•  •*
Dlatego też kobiety Zagłębia przed­

stawiają sobą szczególnie bolesny obra*. 
Od wczesnej młodości wplecione w kie­
rat ciężkiej pracy, z cichem poświęce­
niem z zadziwiającą cierpliwością i o- 
fiarnością pracują, pracują, pracują... 
Żadnych rozrywek kulturalnych. Wię­
cej, minimalne zainteresowania dla roz­
rywki. Przedewszystkeim dla tego. że to 
kosztuje, a następnie dla tego, że zmę­
czona kobieta woli spać, niż pójść na 
jakąś rozrywkę.

Adam Obarski.

bezrobotnych
nów marek. Na cele związane z rozwo­
jem sieci dróg i meijoracjami roinemi, 
potrzeba jest dalszych 600 miljonów ma­
rek. Kwestja finansowania tych przed­
sięwzięć nie jest jeszcze wyjaśniona i 
zależeć będzie od decyzji rządu.

Podając tę wiadomość, „Frankfurter 
Zeitung" zaznacza, te  realizacją tego 
projektu rząd zajmie się prawdopodob­
nie niezwłocznie po pierwszem głoso­
waniu na prezydenta Rzeszy.

Przykrości b. dyktatora
B. dyktator Litwy, Woldemaras, zo­

stał z rozkazu litewskich władz areszto­
wany i osadzony w więzieniu.

Aresztowanie Woldemarasa nastąpiło 
w związku z planowanym przez niego 
zamachem stanu.

Aresztowanie
współuczestników zamachu 

na Twardowskiego
G. P. U. wydało komunikat, w którym 

zapowiada dalsze aresztów m ia podej­
rzanych o współudział w zamachu na 
von Twardowsky’ego. Dotychczasowe 
rewizje dały rzekomo bardzo ważny 
materjał obciążający

Prezydent Mandżurii
b. cesarz chiński objął urzędowanie

B, cesarz chiński Pu-Yi „obrany" pre­
zydentem mandżurskiej republiki przy­
był do nowej stolicy Mandżurji Czas -
Czunu i objął urzędowanie.
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Niemcy projektują zatrudnienie
600 tysięcy
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Obrady Sejmu
Posiedzenie wtorkowe

!

Ustawa o poda tku  kościelnym
W spraw ie ustaw y tej przem aw iali jesz­

cze, poza wymienionymi we wczorajszym nu­
m erze, pos. M adejczyk (Klub Lud.), k tóry  o- 
świadczył, ź ę  „sanacja” chce pozyskać tą 
ustaw ą k ler dla swoicli celów politycznych. 
Klub nie będzie głosow ał za tą  ustawa

Pos. Krzyżanowski (Ch. D.) gorąco popie, 
ra  ustawę.

Pos. Radziwiłł oświadcza w polem 'ce z 
tow . Czapińskim, że świeży p rzykład  Hisz- 

' panji dokałdnie ilustruje, jak socjaliści ro ­
zumieją rozdział kościoła od państw a {! 
Mówca w pada w ton namaszczonego „chrze 
ścijaóstwa”, co wywołuje ironiczne uwagi na 
ławach lew icy. D eklam uje coś o Chrystu­
sie, a lewica przeryw a okrzykam i „Brześć”

Pos. Jeremicz stw ierdza, że naród b iało ­
ruski żąda nauczania rel'gji we w łasnym ję ­
zyku.

Ksiądz Szydelski („sanacyjny” chadek) dłu 
go i nudnie polem izuje z tow. Czapińskim.

W  głosowaniu odrzucono popraw ki ende­
ckie (w duchu klerykalnym ), oraz przylęto  
u staw ę przeciw ko głosom lewicy.

Ustawa  o chowaniu z mar łych
Projek t ustawy o chowaniu zmarłych re ­

ferow ał pos. Krawczyński.

MOWA POS. TOW. REGERA 
(w streszczeniu).

Mówca popiera popraw ki swoje, do­
magające się utw orzenia krem atoriów  
uważając to  za najbardziej nowoczesny 
i hygjeniczny sposób usuwania zwłok, 
przytem  nie uwłaczający w niczem czci 
dla zmarłych. Umowy m iędzynarodowe 
nakładają zresztą na nas obowiązek 
tw orzenia krem atrjów  w porcie Gdyni i 
będziemy musieli do tego się zastoso­

wać. To, że w b. dzielnicy pruskiej nie 
utw orzono ich przed wojną, nie jest 
żadnym argumentem, bo były wówczas 
krem atorja w niedalekim  G dańsku i 
W rocławiu, a po wojnie były inne w aż­
niejsze kłopoty.

Mówca nasz domaga sję również moż 
ności spraw adzenia popiołów w w ypad­
ku, jeśli ktoś zmarł zagranica i tam ka­
zał się spalić.

Ustawa daje w niektórych wypadkach 
praw o zajmowania się pogrzebem odpo­
wiednim władzom. Mówca domaga się 
bezwzględnego pierw szeństw a dla ro­
dziny, aby uniknąć takich wydarzeń, jak 
to że pewna dziewczyna zm arła w k la­
sztorze i rodzina napróżno sta ra ła  się o 
praw o pogrzebania jej.

Po przemówieniu referenta ustawę przy- 
jęto.

Dodatkowe kredyty
R eferent Rzóska wyjaśnia, że chodzi o 

dodatkow y k redy t na em erytury cywilne i 
wojskowe, na k tóre  brak  jeszcze 25 milio­
nów do już uchw alonych 131 milj. zł.

Ustawę bez dyskusji przyjęto.

Inte rpelacja  i odpowiedź minis t ra
W ‘końcu sekrearz odczytał in terpelację 

Klubu Narodowego, o,pisującą zajścia w 
Świeciu na Pomorzu, gdzie policja ' uderzyła 
na spokojny tłum.

Odpowiedź M inistra Pierackiego odpiera 
zarzut niezgodnego z przepisam i postępo­
wania policji.

Po przem ówieniu pos. Motłorza, który 
dom agał się otw arcia dyskusji, przegłosow a­
no ten wniosek, odrzucając go większością 
głosów.

PO ZGONIE BRIANDA
Pos i ed z e n ie  Komisj i  Zagranicznej  Sejmu

W e w torek  po południu pos. Radziwiłł 
(BB-) zw ołał posiedzenie Komisji spraw  
zagranicznych, k tóre  zostało poświęco­
ne przew ażnie pam ięci zm arłego francu 
skaego m ęża stanu A. Brianda. Obecny 
był w icem inister Spr. Zagr. Beck.

Prezes Radziwiłł poświęcił zmarłemu 
kilka niezbyt wyraźnych zdań, podkre­
ślając przedew szystkiem  ustalenia po­
koju europejskiego jako cel, do którego 
dążyła polityka Brianda.

Tego przem ówienia Komisja wysłu­
chała stojąc.

Tow. pos. Czapiński oświadczył, że 
aczkolw iek Briand nie należał do socja­
listycznego obozu to  jednak jego kon­
sekw entna polityka pokojowa wywołu­
je uznanie w szeregach socialistycznych. 
Mówca przypomina, iż Briand kiedyś 
powiedział, że „pokój to  osoba am bit­
na, która nie zadaw ala się chwilowym 
flirtem lub skinieniem głowy w p-zej- 
ściu, lecz żąda stałej nam iętności i po­
święcenia". Otóż takim właśnie był 
Briand, który konsekw entnie dążył do 
pacyfikacji stosunków w Europie. P ro ­
wadził politykę lokarneriską szukał

zbliżenia z Niemcami i nie w ahał się 
w dobie rozpalonych szowinizmów mó­
wić, że „Niemcy to  w ielki naród” j  że 
niepodobna co 10 la t rozpoczynać z nim 
wojnę na nowo. Briand był zwolenni­
kiem uniwersalnej koncepcji pokojowej, 
jak Liga Narodów i ■ Paneuropa. Rozu­
miemy dobrze wszystkie słabe strony 
tych instytucyj i pomysłów, ale odnosi­
my się ze czcią do Brianda, k tóry  z u- 
porem propagow ał ideę pokoju. W 
Briandzie czcimy także przyjaciela Pol­
ski k tóry  podpisywał sojusz z nią. Czci­
my także  przyjaciela polskiej demokra­
cji. Mówiąc o sile Państw a Francuskie­
go powoływał się na tradycję W ielkiej 
Francuskiej Rewolucji k tóre  tkw ią w 
jej fundamentach.

Żałujemy tylko, iż mówimy o zasłu­
gach Brianda nie na plenum Sejmu, lecz 
w Komisji.

Pos. St. S troński (KI. Nar.) poświęca 
Briandowi kilka bardzo zdawkowych 
słów, powiadając, że stał na c-ele za­
granicznej polityki Francji przez o sta t­
nie 7 lat i to  w vstarcza dla jego cha­
rakterystyki.

Krwawe zajście z bezrobotnymi na Śląsku
P. A. T. donosi z Katowic, że w zwią­

zku z w ypłatą zasiłków dla bezrobot­
nych przybyło wczoraj około g. 8 lano 
kilkuset bezrobotnych przed urząd gmin 
ny w Ożegowie, gdzie doszło do aw an­
tury  między bezrobotnym i a urzędnika­
mi. Na miejsce przybyła policja, która 
przyw rócda spokój. W jakiś czas potem 
zgrom adziło się w pobliżu urzędu gm'n- 
nego około 800 osób, k tóre  wybiły szy­
by w budynku gminnym kamieniami. 
Gdy policja przystąpiła do rozpraszania 
tłumu, również obrzucono ją kamienia-

m'. Od uderzeń kamieniami zraniono 
dwóch funkcjonarjuszów policji, a s ta r­
szego przodownika policji Bartoszka 
pchnięto nożem w pecy. Z powodu groź­
nej postaw y tłumu, policja użyła grana­
tów łzawiących. Tłum jednak w dalszym 
ciągu atakow ał policję kamieniami i ce­
głami, przyczem zraniony został w gło­
wę podkonrsarz  policji Szopa. W ówczas 
pokcja użyła broni palnej. Jeden  ze 
strzałów  ugodził bezrobotnego H erm a­
na Dacbnowskiego. Rannego odwiezio­
no dó szpitala w Goduli.

Ruipy I zgliszcza Sza-Pei

i

Ofiarą krw aw ych walk, toczących się 
od dłuższego już czasu między wojskami 
japońskiemi i chióskiemi w Szanghaju 
pad ła  dzielnica chińska tego miasta,

k tó ra  uległa całkow item u zniszczeniu.
Na zdjęciu naszem  widzimy fragment 

zniszczonego miasta, resztki murów, 
zniszczonych przewodów elektrycznych.

Bojkot wyrobów Schichta
Zebrane w dniu 6 m arca t932 r. na 

Nadzwyczajnej Konferencji Zarządy G łó­
wne Związków wchodzących w  skład 
Centralnej Organizacji Związków Zaw. 
Prac. Umysł, i Polskiej Konfed. Prac. 
umysł, uchw aliły poprzeć wsizclkiemi 
rozporządzalnemf środkami akcję boj­
kotową firmy Schicht-Lever, zapocząt­
kowana przez Związek Zawodowy Pra- 
cown:ków Handlowych, Przemysłowych 
i B:urowych R. P. (Sienna 16), w obro­
nie słusznych praw pracowniczych.

Jednocześnie zebrane Zarządy zw ra­
cają się do wszystkich pracow ników  u- 
mysłowych i całej klasy pracującej, aby 
w akcji tej wzięły czynny udział przez 
wstrzymanie srę od zakupów wyrobów 
gotowych firmy Schicht.

ULOTKA BOJKOTOWA ZOSTAŁA 
SKONFISKOWANA.

W związku z prow adzoną akcją boj­
kotow ą przeciwko firmie „Schicht" 
Związek Zawodowy Prac. Hand!., Przem. 
: Biurow. (Sienna 16) w ydał odezwę na­
wołującą do bojkotu w yrobów „Schich­
ta". Odezwa przez Komisarjat Rządu 
nie została skonfiskowana i przez 3 dni 
była kolportow ana. Dopiero po 3 dniach 
z nakazu prokurato ra  u lotka została 
skonfiskowana i reszta nierozkołporto- 
wana została zajęta w kancelarji Związ­
ku przez wywiadowców.

Przypuszczać należy, że przem ożne si­
ły w tej spraw ie działają na korzyść 
bojkotowanej firmy.

Karol Hubert Rostworowski
Laureatem państw ow ej  

nagrody literackiej
Tegoroczna państwowa nagroda li­

teracka w wysokości 10.000 złotych 
przyznana została KAROLOWI HUBER 
TOWI ROSTWOROWSKIEMU za u- 
twór dramatyczny p. t. .NIESPODZIAN­
KA".

Strajk demonstracyjny
w Łagiewnikach

Wczoraj wybuchł JEDNODNIOWY 
STRAJK PROTESTACYJNY PRZECIW 
KO ZAMKNIĘCIU KOPALNI „FLO- 
RENTYNA" w Lag ewnikach. Strajkuje 
1382 ROBOTNIKÓW i 120 URZĘDNI­
KÓW. Zjechały do pracy tylko załogi 
obserwacyjne w liczbie 6 robotników i 
4 urzędników. Przebieg strajku spokoj­
ny. (PAT.).

Strajk w Piotrkowie trwa
Sytuacja strajkow a na teren .e h u t/ 

„H ortensja" w Piotrkow ie w c ią ) j  d,Ta 
wczorajszego i dzisiejszego nie zm.eniła 
się. S trajkujący pozostają nadal w obrę­
bie htdy. Na mieście panuje zupełny spa 
kój

Odezwa, wydana przez PPS. w spra­
wie strajku, uległa konfiskacie.

Strajk trw a już 8 dni.

P. Piłsudski w Egipcie
Kair, 8 lutego (PAT). M arszalek P ił­

sudski przybył tu o g. 22,15, poczem nie 
i zwłocznie samochodem odjechał do He- 

J  luanu.

W KIELECKIM
PĘKA SKORUPA ZIEMSKA
Pr?ed kilkoma tygodniami na terenie 

pow. Jędrzejow skiego i miejscowości 
Ludwików dały się słyszeć silne deto­
nacje oraz zauważono pęknięcie skoru­
py ziemskiej. Obecnie to  zjawiska po­
w tórzyło się po raz drugi w ostatn 'ch 
dniach, poczem po silnej detonacji pod­
ziemnej stw ierdzono pęknięcie ziemi na 
przestrzeni 1 km. kw.

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
DW A POCIĄGI W PŁOMIENIACH.

Na linii kolejowej B ukareszt — Kon- 
stanza zderzyły się dwa pociągi trans­
portujące naftę. Pow stał pożar którego 
ofiarą padło 16 cystern wagonowych 
nafty.

ZWYŻKA KURSU FUNTA ANGIEL­
SKIEGO.

Kurs funta angielskiego popraw ił się 
znacznie, z .3,53 i pół na 3,61 i %  doi. 
Do popraw y kursu funta przyczyniła się 
sprzedaż większej , ilości indyjskiego 
złota.

ZNIŻKA STOPY DYSKONTOWEJ 
W NIEMCZECH.

Bank Rzeszy uchwalił wczoraj obniżyć 
stopę dyskontow ą z 7 na 6 proc. i stopę 
lom bardową z S na 7 proc.
PRZED WYBORAMI W  NIEMCZECH.

W zw iązku ze zbliżającym się term i­
nem wyborów Prezydenta Rzeszy N o - 
mieckiej wydane zostały przez w ładze 
zarządzenia, celem zapew nienia bezpie­
czeństwa publicznego i norm alnego prze 
biegu głosowania. Agitacja w yborcza 
stronnictw  radykalnych lewicowych i 
praw icow ych staje się z dniem każdym 
intensywniejsza.

Codzienna konfiskata „Robotnika*'
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika zostało znowu przez komisarjat 
Rządu skonfiskowane. „Zajęciu" uległ 
CAŁY PRAWIE ARTYKUŁ WSTĘP­
NY, CZĘŚĆ ODEZWY WZYWAJĄCEJ 
DO JEDNODNIOWEGO STRAJKU

POWSZECHNEGO, ORAZ DWA U- 
STĘPY Z UCHWAŁ RADY NACZEL­
NEJ.

Jest to już 190 KONFISKATA za
rządów „sanacji".

W Niemczech ogłoszono nowe podwyżki celne
o charakterze wybitnie bo}owym

Wczoraj ogłoszona została w Niem­
czech nowe rozporządzenie o cłach ma­
ksymalnych (t. zn. górna taryfa). Roz­
porządzenie wchodzi w życie natych­
miast, jednakże zastopowanie przepisów  
do poszczególnych krajów nastąpi w dro 
dze oddzielnego rozporządzenia. Cła 
maksymalne są pomyślane przez rząd

niemiecki jako cła O CHARAKTERZE 
WYBITNIE BOJOWYM, które mają 
zmusić państwa nie posiadające traktatu 
handlowego z Niemcami do zawarcia 
takich traktatów. Podwyżka ceł w nie­
których wypadkach dochodzi do 1.000 "ń 
Bardzo wydatnie podwyższone zostały 
cła na towary pochodzące z Polski.

Czang-Kai-Czek dyktatorem Chin
Według doniesień z Szanghaju, iząd 

chiński w porozumieniu z centralnym  
komitetem wykonawczym Kuomintangu 
MIANOWAŁ MARSZ. CZANGKAJ- 
CZEKA NACZELNYM WODZEM CA­
ŁEJ ARMJI CHIŃSKIEJ ORAZ PRZE­
WODNICZĄCYM RADY OBRONY PAN 
STWA. Stamowisko to jest równoznacz­
ne z nadaniem Czangkajczekowi DYK- 
TORSKICH PEŁNOMOCNICTW W 
ZAKRESIE OBRONY KRAJU. Nomi­
nację tę oceniają w kołach politycznych 
jako zapowiedź DALSZEGO POWI­
KŁANIA STOSUNKÓW NA DALEKIM 
WSCHODZIE, ponieważ marsz. CZANG 
KAJCZEK zorganizuje skuteczniejszy 
niż dotychczas odpór wojskom japoń­
skim.

NOWE ULTIMATUM JAPOŃSKIE,
Naczelny wódz oddziałów japońskich 

na froncie Szanghaju, polecił w ystoso­
wać do w ładz chińskich nowe ultim a­
tum z żądaniem  wycofania się wojsk 
chińskich o dalsze 10 kim. czyli na od­
ległość 65 km. od Szanghaju. Ultimatum 
grozi, że jeżeli w ładze chińskie nie 
przyjmą warunków, wówczas wojska ja­
pońskie przejdą do ofensywy.

RUN NA BANKI JAPOŃSKIE.
Szereg banków  japońskich o kapitale 

30 miljonów jen zmuszony był zamknąć 
kasy z powodu m asowego napływu pu­
bliczności, która pod wpływem paniki 
rozpoczęła wycofywać wkłady. Bar.k 
Japonji przeznaczył kredyt 100 miljonów 
jen na poparcie zagrożonych banków  ja­
pońskich w  zachodnich prow inqach.

Run jest przeważnie wywołany maso- 
wem wycofaniem wkładów przez chiń­

czyków i stanowi do pewnego stopnia 
gospodarczą ofensywę Chin.
JAPOŃSKIE SAMOLOTY BOMBAR­

DUJĄ PORT CHIŃSKI SUCZAN.
Japońskie samoloty wojskowe zbom­

bardowały wczoraj port chiński Suczan.
Bom bardowanie trw ało  godzinę. Ogó­
łem zrzucono przeszło 30 bomb, k tóre 
pódpaliły magazyny wojskowe, oraz za­
biły 15 ludzi.
KORPUSY CZANG-KAJ-CZEKA MA­
SZERUJĄ NA POMOC ARMJI KAN­

TORSKIEJ.
Z Szanghaju nadeszły niepokojące 

wiadomości co do marszu Czang-Kaj- 
Szeka na czele 50,000 arroji na pomoc 
armji kantońskiej, k tó ra  się cofnęła z 
pola w alki pod Szanghajem. W iadomo­
ści te  wywołały panikę w szeregach ja­
pońskich.

A LIGA NARODÓW WCIĄŻ RADZI.
Zgromadzenie Ligi Narodów zakoń­

czyło wczoraj generalną debatę w spra­
wie zatargu japońsko-chińskiego. D eba­
ta  zakończyła się przemówieniami de­
legatów  Chin i Japonji. W yraźnie dało 
się zauważyć iż zgromadzenie Ligi ob­
darza sympatję tezę chińską. Delegat 
Chin był gorąco oklaskiwany. Przemó­
wienia delegata Japonji w ysłuchano w  
głuchem milczeniu.
KOMISJA LIGI JESZCZE NIE DOJE­

CHAŁA DO CHIN.
Komisja Ligi Narodów wyjechała z 

Tokio do Szanghaju. Podobno w  piątek 
przybędzie ona do Chin.

Oryginalna katastrofa

Am erykański okręt wojenny „New 
York", udający się przed kilkom a dnia­
mi na m anew ry m arynarki, niedaleko 
wysp Hawajskich dostał się w strefę 
gwałtownej burzy, przyczem znajdujący

się na jego pokładzie sam olot uległ z» 
pełnem u zniszczeniu. Na zdjęciu n* 
szem widzimy m arynarzy załogi okręt 
wojennego, usuwających z pokładu 
szczątki zniszczonego samolotu.

Nowe zw ycięstw o olbrzyma w łoskiego

m

W Paryżu odbył się mecz bokserski 
pomiędzy Primo Carnerą, słynnym ol­
brzymem włoskim a m istrzem  Europy,

Pięrre Charles (Belgja). 
nera na punkty.

Zwyciężył Car-
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Nieprawdopodobna metoda egzaminowania fryzjerów
przez Izb ę R zem ieśln iczą  w  W arszaw ie  

Na co pan głosował do Sejmu?
Z kół Zw. Zaw. pracowników fryzjer­

skich otrzymujemy następujące pismo:
Na mocy ustawy przemysłowej, pra­

cownicy fryzjerscy składają przed izba­
mi rzemieśLniczem; egzamina, by otrzy­
mać właściwe uprawnienia zawodowe— 
dyplomy czeladnicze.

Komisje egzaminacyjne stanowią, 
przedsiębiorcy fryzjerscy, przedstawi­
ciele izby rzemieślniczej, delegat z Min. 
Oświaty, oraz w Komisji zasiadać winni 
delegaci Wydziału Czeladniczego.

Wydziału Czeladniczego a\> dziś Izba 
Rzemieślnicza W arszawska nie powo­
łała, w myśl wskazań Ustawy Przemy­
słowej, a na egzamina Warszawski Cech 
Fryzjerów bierze sobie dowolnie kogoś 
z preowników fryzjerskich, co nie jest 
w zgodzie z ustawą.

Tak utworzona Komisja nie byłaby 
straszną dla pragnących otrzymać u- 
prawnienia — gdyby nie fakt — (za 
który winić należy skład komisji), że się 
egzaminowanym zadaje tego rodzaju 
pytania:

„aa co pan głosowa! do Sejmn"?
Za odpowiedź iż:

„głosowałem tak, jak mi nakazywało 
sumienie'*,

Przewodniczący Komisji p. Pee o- 
świa dożył:

„za niewłaściwą odpowiedź członko.

Trze] u c z n W e  gimnazjum 
w Kielcach

sądzeni za napad rabunkowy
Na wokandzie Sądu Okręgowego w 

Kielcach znalazła się sprawa b. uczniów 
gimnazjum im. Śniadeckich w Kielcach, 
którzy w połowie ub. r. dokonali kilku 
włamań do budynku gimnazjalnego Szko 
ły Handlowej.

Na lawie oskarżonych zasiedli: Sta­
nisław Świecki, lat 18. Zygmunt Maty­
ja, lał 18, Kazimierz Krzakowski, lat 19.

Sąd wydał wyrok, skazujący Matyję 
i święckiego na 6 miesięcy wiezienia 
każdego, z zawieszeniem na 2 lata, zaś 
Krzakowski ego sąd uniewinni.

Kino „ADRIA PALACE"
Wierzbowa 7 ■  Pocz. 6, 8. 10
wspaniałe arcydzieło w/g słynnej powieść.

F ran c iszk a  Molnara

L I L I O M
Realizacii genialnego FRANKA BORZAGE'A 

w  rolach głównych:
CHARLES FARRELL, Rose H obart (Boha­
terka filmu „Maradu") i E stella  T aylor
Nad program: dod. dźwiękowe. Wł. FOX

M rsznłk. Ul
Pocz. godz. 4. 

TYDZIEŃ
św iatow id

„Niech żyje 
wo’ność“

i

wielki film RENE CLAIR'A 
C e n y  z n i ż o n e  

Uwaga! W sobotę i n edzielę o g. 
poranki popularne

12

Dziś wspaniały film dźwiękowy

Prymabaleryna
roli głównej Laura la  P la n te

_ £ h ło d n a  4 7  A 
sc e n ie  w y stę p y

K ° m e ti i  r  ■ Pocz. o 5 
Niedz. 3

a r ty stó w .

aaiestic «
niedziele I święta 12. 2 4 6 ! ’ io

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE
Wspaniała wizja gotycka mistrza

I .  d e  b a r o n c e l l i  p. t 
W I A R A .

N A D Z I E J A ,
M IŁOŚĆ

u k a z u j ą c a  TRYUMF HIŁOŚCI BEZGRZESZNEJ 
W  r. gł.: Simone 6engvols, Jague Catalain

M I E J S K Id ź w ię k o w y  
k in o t e a t r
Początek o godz 6 wiecz 
Niedziele i święta 5 pp.

d l a  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n y  
W ielki film  U N I W E R S A Ł U

CHATA
WUJA

TOMAw wersji dźwiękowej, nagrany 
systemem Western Electric.

Ceny miejsc od 50 groszy.
UWAGA. Na pierwszy seans ceny miejsc 

parterow ych z n i ż o n e .

wi Komisji, egzamin odkładamy panu 
na pół roku'*.

A kiedy ten sam człowiek po upły­
wie pół roku stanął powtórnie przed 
Komisją egzaminacyjną do egzaminu 
zadano mu to samo pytanie. —- a w re­
zultacie — otrzymał niedostateczny wy­
nik z przedmiotu „teoretycznego".

Panowie Pec i Aniołowicz, do nieda­
wna filary endecji, przysługują się nie­
źle „sanacji", widocznie za cenę obiet­
nicy zniweczenia odpoczynku świątecz­
nego pracownikom fryzjerskim..

Ale co mamy sądz’ć o tego rodzaju 
sposobie „egzaminowania"?!

15-lecie o b a l e n i a  c a r a tu
Wczoraj upłynęło 15 lat od pamiętne­

go dnia, w którym olbrzymi garnizon 
Petersburga pomaszerował z rozwinię- 
temi czerwonemi sztandarami ku Pała­
cowi Taurydzkiemu, siedzibie Dumy, a- 
by złożyć przysięgę na wierność rewo­
lucji.

Przysięgę tę przyjęła Rada Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich — organ 
rewolucyjnej demokracji stolicy Rosji.

Dzień 27 marca 1917 roku (8 marca 
według naszego stylu) należy uważać za 
właściwy początek rewolucji rosyjskiej.

Tego samego dnia przywódcy partji 
centrowych i lewicowych Dumy zdecy­
dowali się na utworzenie Rządu Tym­
czasowego. Pierwszą czynnością Rządu 
było wysłanie dwuch delegatów do kwa­
tery głównej z żądaniem zrzeczenia się 
tronu przez Mikołaja II na rzecz mło­
docianego następcy tronu, Aleksego.

Wypadki potoczyły się inaczej niż 
przewidzieli burżuazyini orzywódcy. Już 
po tygodniu Rosja była Republiką. Na­
cisk mas wkrótce doprowadził do rady- 
kalizacji Rządu. W listopadzie władzę

Znowu ofiara nędzy
Śmierć przy wydobywaniu 

węgla
PAT. donosi z Katowic:
W czasie nieprawnego wydobywania 

węgla w dzikich kopalniach w Dębie zo­
stał zasypany 19-letni Henryk Ziętek z 
Wełnowca.

Zasypany poniósł śmierć na miejscu.

Z Fabryki Budowy Parowozów
Na życzepię robotników z Fabryki 

Budowy Parowozów, Zw. Metalowców 
stwierdza, i i  poprzednio w fabryce tej 
była delegacja koalicyjna.

Obecnie, jak wiadomo, delegacja fa­
bryczna składa się wyłącznie z przed­
stawicieli Klapowego Związku Metalow­
ców.

zdobyli bolszewicy i już 15 rok trwa ich 
dyktatura.

L E K C Y J U D ZIELAM . Specjalność: fizyka, 
chemja, francuski. Dzwonić: 11-18-61.

Sztuki Plastyczne
(ŻYDOWSKIE TOWARZYSTWO 

KRZEWIENIA SZTUK PIĘKNYCH,
Wierzbowa 7).

W utworach Mane - Katza, malarza 
żydowskiego, mieszkającego stale w 
Paryżu, czy będą to ohrazy-rodzajowe, 
czy martwe natury, pejzaże z Polski, 
czy z Francji, malowidła olejne, gwa­
sze, pastele, czy rysunki węglem, pa­
nuje przeważnie jeden nastrój: smutek. 
Smutek czai się w oczach młodych chło­
pów. smutek wyziera z oczu starców o 
długich brodach. Melancholią tchną pej­
zaże z Karpat. Instrum entaqa barwna 
potęguje ieszcze bardziei to wrażeąje 
smutku. W pięknym .Hołdzie Paryżo­
wi" (który mówiąc nawiasem, w kom­
pozycji i w  kolorze przypomina mi ie* 
den z widoków Toledo Greca) szare, 
zielone, białe i czarne tony; w świetnej 
„Kapeli" czeni ubrań, czerwień basętli 
i złoto trąby; w innych obrazach cięż­
kie, przełamane granaty, szarości bron­
zy i czernie tworzą szlachetne, pełne, 
lecz posępne akordy.

Mimowoli nasuwa się tutaj porówna­
nie z innym malarzem żydowskim mie- 
szkaąicym stale w Paryżu, którego obra­
zy oglądaliśmy na jednej z wystaw po­
przednich tegoż Towarzystwa — z Zy­
gmuntem Meokesem. Menkes również 
nie na'eży do malarzy radosnych. Ale— 
mimo wszystko —■ wyczuwa s ię  t' niego 
upojenie kolorem i farbą olejną 'Wyna­
gradza go ono poniekąd za rozdżwięki 
życia. Manć-Katz jest nader wrażliwy 
na kolor, iak o tern świadczą nawę! tv- 
fuły w ielu jego obrazów ( .Nieb eski 
domek", „Człowiek w żółtym kapę’ i- 
szu”. .B>ałe t a g V  „Rvbacv w cze-wo- 
nych bluzach”, ..Czarne łodzie" „Czer­
wone żagle"l. Ale niema u niego radoś­
ci barwy. Jest on ieszcze smutniejczy, 
jeszcze tragiczniejszy. niż Menkes.

Mieczysław Wallls.

Uchwały robotników mięsnych
w Warszawie

W dniu 5 b. m,, w Związku Rob. Prze­
mysłu Spożywczego w Polsce, uL Długa 
Nr. 19, odbyło się zebranie robotników 
przemysłu mięsnego, na którem uchwa­
lono stworzyć Oddział Robotników 
Mięsnych przy Zw. Rob. Przem. Spo­
żywczego w Polsce. Zebrani stwierdzi­
li, iż w żaden sposób nie mogliby przy­
stąpić do Z. Z. Z., jako organizacji faszy­
stowskiej.

Zebrani oświadczyli, iż wytężą wszyst­
kie siły, aby tych, którzy zostali prze­
prowadzeni do Z, Z. Z. przez renegatów 
ruchu robotniczego, przyciągnąć do or­
ganizacji klasowej, która jedna jest zdol­
na do obrony ich egzystencji.

Zebrani napiętnowali zdrajców z gru­
py t, zw. „niezależnych socjalistów", 
którzy połączyli się z faszystami, aby

rozbijać solidarność robotniczą.
Zebrani zaapelowali do swych towa­

rzyszy, aby, w imię zrozumienia intere­
sów klasy robotniczej, opuścili szeregi 
zdrajców i renegatów—i stanęli do wal­
ki solidarnie, ramię przy ramieniu, pod 
czerwonemi sztandarami Związku Kla­
sowego, który poprowadzi ich do zwy­
cięstwa.

Wybrano tymczasowy Komitet Organiza­
cyjny w składzie następującym: Firterman
Jankiel; Rozenberg Lejb; Goi-oodzina Hersz; 
Mor Alter; Lewkowicz Icek; Siekierka 
Beniamin; Ketberg Abyś; Srodagóra Abram; 
Zytberman Ele; Makowski Szloma.

Na zastępców: Rt wicz Mordka; Maiero- 
wicz Natan, Cukier Mordka, Motol Mor, 
Izerfand Nojech, Gruszkiewicz Berek.

M e to d y  „ im ie n in o w e ( i

„Kurijer Poznański" a'onosi z Krobi:
„W ub. sobotę ukazały się w mieście 

naszem afisze z podpisem burmistrza p. 
Graczyka, podające program obchodu 
„imieninowego" na dzień 19 marca. Pod 
programem widnieją nazwiska kilku o- 
sób zależnych, przeważnie urzędników, 
tworzących komitet wykonawczy, po­
niżej podpisani są członkowie „komite­
tu honorowego".

Wśród szeregu nazw ak tego „komi­
tetu hoiwowego" widnieją nazwiska pre­
zesa Stronnictwa Narodowego p. M. Ur­
bańskiego, wiceprezesa p. A- Kalczyń­
skiego, prezesa „Sokoła" p. Bohma. Za­
równo wymienionych działaczy narodo­
wych, jak i szereg innych osób podp sa- 
nych na afiszach, nikt nie pytał o zgodę 
na podpis (I).

Niesłychane te metody wywołały

Proces b. wiąźn’a brzeskiego 
d-ra Kohuta

W poniedziałek przed lwowskim try­
bunałem przysięgłych zaczęła się roz­
prawa b. więźnia brzeskiego dr. Osypa 
Kohuta, b. posła na Sejm. Akt oskarże­
nia zarzuca mu, że w latach od 1928 do 
1930 na zgromadzeniach publicznych 
dopuścił się zbrodni zakłócenia spoko­
ju publicznego z par. 65 uk„ zbrodni 
gwałtu publ. z par. 81. tudzież występ­
ków z par. 279, 283 305.

Oskarżony tłumaczy się, te  wogóle 
przeciw państwu ani władzom nie wy­
stępowa ł- Przemówienia jego były rze­
czowe a zachowanie wobec policji tak ­
towne.

Rozprawa rozpisana jest ąa 4 dni. Os­
karża prok. Mostowski, przewodniczy 
sso. Medyński, broni adw. dr. Hankie- 
wi-cz.

»rnmi

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
KONGRES Z.RS.S. 

ODBĘDZIE SIĘ W ŁODZI
W dniach 9 i 10 kwietnia odbędzie 

się w Łodzi Kongres Związku Robotni­
czych Stowarzyszeń Sportowych.

W związku z tem rozegrany zostanie 
w Łodzi dwudniowy turniej w grach 
sportowych o puhar, z udziałem Skry i 
Gwiazdy z Warszawy, reprezentacji 
Katowic, Widzewa, Turu i Szternu z 
Łodzi.

MARATON NARCIARSKI 
W ZAKOPANEM

Wczoraj zakończone zostały w Zako­
panem zawody narciarskie o mistrzost­
wo Polski. Jako ostatnia konkurencja 
odbył się bieg narciarski na dystansie 
50 kim. Warunki terenu były bardzo 
ciężkie.

Zwyciężył zdecydowanie Berych Wł. 
(Polska) w czasie 5:15:08 sek. Z 4 za­
granicznych zawodników ukończył bieg 
tylko Czech Roland. Zajął on drugie 
miejsce w czasie 5:17:52.

ROBOTNICZE BOKSERSKIE 
MISTRZOSTWA STOLICY

W sobotę i niedzielę rozegrane zos­
taną przy udziale kilkudziesięciu zawo- 
oiników zawody bokserskie o robotnicze 
mistrzostwo stolicy. Finały odbędą się 
-0 b. m.

Re p r e z e n t a c j a  b u k a r i s ^ tu 
h o k e is t ó w  l w o w s k ic h

Wczoraj hokejowa drużyna Czarnych 
?e Lwowa rozegrała w Bukareszcie dru­
gi swój mecz z reprezentacją Bukaresz­
tu.

Wynik 2:1 (j .j 0 :0 1:0) na korzvść 
drużyny rumuńskiej.

BOKSERZY ZAWODOWI 
W WARSZAWIE

W niedzielę odbędą się w gniachu 
Cyrku walki bokserów zawodowych. 
Tym razem na ringu zobaczymy bardzo 
wybitnych zawodników niemieckich 
Najcjękawiej zapowiada s;ę walk* po­
między mistrzem Niemiec Harry Sztaj-

nem, a wiedeńczykiem Józefem Brod- 
manem.

Interesujące będzie również spe*ka- 
nie mistrza Austrji Bobi Spunnera z Ko- 
boltem (Polska).

Pozatem walczą: Jokel (Śląsk) z No- 
wotczyńskfm (Warszawa) i Cichos 
(Niemcy) z Kantorem (Polska).

„Plan W“ w „Uciesze"

W kinie „Uciecha" wyświetlany jest 
obecnie świetny film „Plan W".

Jest to dramat angielskiego oficera 
z „Intelligence Service", który w czasie 
wielkiej wojny zaplątał się w misterną

sieć wywiadu niemieckiego na teryto- 
rjum niemieckiem.

Film ten opracowany i wykonany zo­
stał przy współpracy angielskiego wy­
wiadu.

wśród tutejszego społeczeństwa zrozu­
miałe oburzenie. Wyrażamy nadzieję, że 
podpisani bez swej zgody na afiszach po­
ciągną do odpowiedzialności sądowej 
autorów afiszów".

W łamanie do Dyrekcji Robót 
Publicznych w Krakowie

Nieznani sprawcy włamali się do biur 
Dyrekcji Robót Publicznych w Krako­
wie i, po rozpruciu rakiem kasy ognio­
trwałej, skradli około 3000 złotych.

Ofiary katastrofy kolejowej 
pod Nakłem

W onegdajszej katastrofie kolejowej 
pod Nakłem odnieśli ciężkie rany: ha­
mulcowy Maksymiljan Fabiś, doznając 
strzaskania obu kończyn dolnych i le­
wego ramienia, kolejarz Teodor Brocki, 
ulegając złamaniu kilku żeber oraz 
zgnieceniu klatki piersiowej, kolejarz 
Mikołaj Franczek.

Lżejsze rany odnieśli: palacz Edward 
Szeląg, oraz maszynista Kazimierz Ku- 
bisz, tudzież palacz Antoni Bogdański,

Dwaj ostatni, na chwilę przed zderze­
niem. po uruchomieniu hamulców, wy­
skoczyli z parowozu i uszli w ten spo­
sób niechybnej śmierci. Rannych prze­
wieziono do Bydgoszczy, gdzie umiesz­
czono ich częściowo w szpitalu Djakoni- 
sek. częściowo w leozqicy miejskiej.

W nocy, zaraz po amputacji, umarł w 
szpitalu Maksymiljan Fabiś.

C hm ielna S3, 
p. 5.30, 7.30, 9.30„ATLANTIC”

JADWIGA SMOSARSKA
w dramacie miłości i poświęcenia p. t.

ROK „ 1 9 1 4 ”
UWAGA. Ceny miejsc zniżone od zł. 1.50.

a kon
a* H O L L Y W O O D

M a rs z a łk o w s k a  r ó g  H o ż e j

li BALKON
Parter

1 50
SZYB L  23

I. »ARTFR Z ł '* " *

Pocz. o godz. S.30 
7.30. 9.30COLOSSEUM

Obecny król komików amerykańskich
WILL ROGERS zaprasza

na ucztę śmiechu spreparowaną według
s a t y r y  MARKA TWAINA

„Na dworze Króla Artura**
W MAŁEJ SALI: CHARLIE CHAPLIN
w film. „Ś w iatła  W ie lk ieg o  M iasta"
Dla młodzieży dozwolone. Ceny Zł. 1 I 1.50

Kino 
Złota 72
P. 6. 8,10 UCIECHA

Wielki Rewelacyjny Film

1 l 1 1 1 i Ś  1 1 • l 1 1

- *,'21* FILHARMONII -

__ B Z I S
NO X-E ARCYDZIEŁO REŹ. GENJ. —

• V A N  D Y K E ’A
_ Twórcy ..Poganina*' i „Tardcr Herna"

t  „KOCHANKA Z TAHITI" -
Cena od zŁ 1.50.
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Samobójstwa młodych dziewcząt
„ROBOTNIK1*, czwartek, 10 marca 1932 Nr

Przy ul. Młocińskej 12, w mieszka­
niu matki "9-letnia Jadwiga Patorówna 
targnęła się aa życie, napiwszy się w u- 
bikacji 100 gr. esencji octowej. Po wyj­
ściu z ub kacji desperatka rzekła do 
matki; „Mamo, ja chcę umrzeć**, p łczem 
upadła nieprzytomna. Lekarz Pogotowia 
stwierdził stan b. c'ężki i przewiózł de- 
speratkę do szpitala Wolskiego, gdzie 
po upływie dwóch godz ą zmarła. Przy­
czyna samobójstwa — ro rpacz z powo­
du krytycznych warunków matcrjałnych 
w domu. Patorowa otrzymuje 160 zł. e-

merytury, które musi wystarczyć na u- 
trzymanie jej i 7 dzieci. Z tego powodu 
P. zadłużyła się za 11 miesięcy za ko­
morne. Nieszczęśliwej grozi eksmisja, 
ponieważ właściciel domu skierował 
sprawę niewypłacalnej lokatorki do są­
du.

17-letnia Eugenja Krakowska, przy 
rodzicach, nap ła się kwusu octowego. 
Młodocianą desperatkę przewiozło Po­
gotowie do szpitala Przemienienia Pań­
skiego.

Krwawy zatarg o gołąbią
Bracia: Stanisław, Władysław, Szcze­

pan i Józef Dynieccy zajmują się hodo­
wlą gołębi. W tych dniach kilka gołębi 
pofrunęło do innego gołębiarza, Marce­
lego Gacharskiego. Bracia D, zgłosili 
się po odbiór swych gołębi, przyczem

oskarżyli G. o kradzież, W czasie sprze­
czki, a następnie bójki, jeden ze wspo­
mnianych braci uderzył G. siekierą, po­
zostali bili pięściami. Zajście zlikwido­
wała policja.

Straik elektryczny 
w Warszawie

Organizacja walki o zniżenie ceny za 
elektryczność w Warszawie w dalszym 
ciągu rozwija się pomyślnie. Prezydium 
zrzeszenia Stowarzyszeń Wielkiej War­
szawy opracowuje w chwili obecnej 
wszystkie szczegóły akcji, która przed­
stawiona ma być ma najbliższem ple- 
narnem posiedzeniu delegatów poszcze­
gólnych stowarzyszeń z udziałem przed­
stawicieli wszystkich istniejących na te­
renie Warszawy organizacyj gospodar­
czych, zawodowych i społecznych. Ak­
cja rozwija się pomyślnie i niewątpliwie 
zorganizowanie strajku elektrycznego 
dojdzie do skutku.

Specjalista biurowy
Od pewnego czasu po  różnych biurach 

grasuje jakiś m łodzieniec, podający się za 
in teresan ta . K orzystając z m om entu odda­
lenia się woźnego, „ in teresan t" k radn ie  co 
mu w padnie pod rękę . P rzed kilku dn.am i 
pom ysłow y złodziejaszek usiłow ał skraść 
pióro  w ieczne z biurka, jednego z urzędni­
ków  w b iurze G łównej Inspekcji Komuni­
kacji, M inisterjum Komunikacji, lecz został 
pochw ycony z łupem  na podw órzu.

Złodzieja, K azim ierza W ilczew skiego __
zw olniono za zobowiązaniem. W czoraj W ił. 
czew sk: znow u zosta ł pochw ycony przez

Dziś w Radjo
10.00 Transm isja z W ilna. 11.20—11.25

Kom unikat M eteorologiczny. 11.45 11.55
Przegląd  Prasy. 11.58— 12.05 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12.05— 12.10 O dczytanie program u 
na dzień  bieżący. 12.10—1Z15 Kom unikat 
PLM. 12.1a— 12.35 ,,0  hodowli d robiu  w Bel- 
gji“ — wygł. inż. L. G radowski. 12.35— 14.00 
K oncert szkolny z Filharmonii. 14.45— 15.05 
Chóry o pery  M ediolańskiej (płyty). 15.05 do 
15.15 K om unikat gospodarczy. 15.15— 15.20 
K om unikat L. O. P . P . 15.25— 15.45 O dczyt 
d la  m aturzystów . 15.45— 15.50 K om um kat 
d la  żeglugi i rybaków . 15.50— 16.15 P ro ­
gram d la  dzieci. 16.20— 16.40 Lekcja języka 
francuskiego. 16.40—17.10 M uzyka lekka. 
17.10—17.35 „Zagadnienie w ychow ania po ­
praw czego ‘ —  wygł. p. W. W oytow icż- 
G rabińska. 17.35— 18.10 Transm isja koncer­
tu z Katow ic. 18.10—18.50 Pieśni na 1 głos 
i  d u e ty  w wyk. Marji Labia i Marji W ilec- 
kiej. 18.50— 19.15 Rozmaitości. 19.15— 19.25 
S krzynka pocztow a. 19.25— 19.30 O dczyta­
n ie  program u. 19.30— 19.35 W iadom ości 
sportow e. 19.35— 19.45 Melodje cygańskie. 
19.45—20.00 D ziennik Radjowy. 20.00—20.15 
F eljeton p, t. „A zjatyzacja czy rusyfikacja" 
wygł. inż. T. Błeszyński. 20.15—21.25 M uzy. 
ka  lekka. 21.25—22.10 Słuchowisko, 22.10 
d o  22.20 Pieśni w  wyk. W łodzim ierza Kacz- 
m ara. 22.20—22.25 D odatek  do D ziennika 
Radiowego. 22.25— 22.30 K om unikat P.I.M. 
22.30—24.00 M uzyka taneczna.

WILLIAM J. LOCKE.

po rtjera  S tefana Fabieiaka —  w fabryce 
„B-cia Nodblich, Buch i T. W erner" (Że­
lazna 51), gdzie w szatn i jednem u z robo t­
n ików  skrad ł z  ubran ia  16 zł. gotów ką, d ru ­
giemu — 4 naboje  rew olw erow e. Tym ra ­
zem złodzieja przesłano  do dyspozycji sądu 
grodzkiego i osadzono w  areszcie.

Pod tramwajem
Na rogu ul. Okopowej i Wolskiej zo­

stał potrącony przez tramwaj linji „Z" 
54-letti Jan Ostrowski, bez zajęciia 
(Sławińska 19). Doznał on potłuczenia 
klatki piersiowej ‘ prawego podudzia, 
co stwierdził lekarz na stacji Pogoto­
wia.

Poparzenie przy pracy
Przy ul. Żelaznej 58, w zakładzie sto­

larskim, 22-letni Edward Rusiński sto­
larz, w czasie precy, wskutek własnej 
nieostrożności, spowodował r-ybuch 
spirytusu, doznając poparzenia I i II 
stopnia twarzy i rąk, co stwierdził le­
karz na stacji Pogotowia.

Magistrat m. Łodzi zawiadamia, że 
odpowiedzi na zgłoszone zapytania 
w sprawie konkursu na plan zabu­
dowanie części miasta przy dworcu 
osobowym Łódź-Fabryczna —  są do 
odebrania :

1) w W arszawie — ul. Koszykowa 
Nr. 55 (szatnia);

2) w Łodzi — Wydział Budowni­
ctwa Magistratu m. Łodzi — Plac 
Wolności Nr. 14, pokój Nr. 44.

M agistrat m. Łodzi

ŚW IA T O W ID
„Niech żyje wolność**

Słowo „rew elacyjny" jest tak  system aty ­
cznie nadużyw ane przy  reklam ow aniu róż­
nych filmów, iż zastosow anie go do  w y­
św ietlanego w „Św iatow idzie" arcydzieła, 
jednego z najw ybitniejszych realizatorów  
filmowych R ene Clairea jest stanow czo za- 
słabe  i niew ystarczające. „Niech żyje w ol­
ność" jest isto tną rew elacją filmową nietyl- 
ko z pow odu niebyw ale oryginalnej i na- 
w skroś eksperym entalnej formy, lecz rów ­
niej z  pow odu głębokiego i ciekawego, z 
punk tu  w idzenia społecznego, scenariusza.

Rene Claire pokusił się na rzecz w ielką: 
postanow ił pokazać  św iatu człow ieka, k tó ­
ry, pod wpływ em  doznanych w więzieniu 
cierpień, doszed ł do tego, że, zm echanizo­
wawszy sw oją fabrykę do tego stopnia, iż 
p raca  w niej jest całkow icie w ykonyw ana 
przez m aszyny — ofiarow ał ją do użytku 
robotnikom , by — w ypoczywając po p o ­
przedniej p racy  — mogli spokojnie orzy- 
glądać się p racy  m aszyn — i korzystać z 
niej, n ie w kładając w  to swego osobistego 
trudu.

W szystko w tym filmie, każdy szczegół 
p rzepojony jest myślą, aby stw orzyć z o- 
b razu film naw skroś społeczny. Czy weź­
miemy początek  obrazu, rozgryw ający się 
w w ięzieniu, czy środek, p rzedstaw iający 
zidentyfikow aną niem al z w ’ęzieniem fa ­
b rykę — gdzie każdy robotnik  przypom ina 
m aszynę, czy scenę, w której bogacz eks- 
w ięzień pod  wpływem oczu kolegi, eks- 
więźnia, z dumnego pracodaw cy p rzeradza 
się w  człow ieka, k tó ry  cały m ajątek  odda­
je do  użytku takich biedaków , jakim on sam 
być ongiś.

Film nie jest bynajm niej —  jak nieraz by­
wa z filmami o treści społecznej — pom ­
patyczny. W ręcz przeciw nie utrzym ano go 
w tonie niezw ykle pogodnym, a naw et 
w prow adzono szereg  bardzo w esołych m o­
mentów.

Należy w spomnieć i o stron ie  technicz­
nej. R zadko poprostu  widzi się filmy opra­
cow ane tak  starann ie i tak  bogato; tak  
„w ychuchane" w każdym szczególe

Film ten, należący do najlepszych obra­
zów sezonu, może liczyć na  w ielotygodnio­
w e pow odzenie.

łka.

Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM". Dziś i  codziennie 

„Panna Maliczewska" G. Zapolskiej z Mirą 
Zimińska w roli głównej.

TEATR WIELKI. Dziś opera „Opowieści 
H offm ana”.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
grane będzie arcydzieło  Szyllerow skie 
„Don C arlos”.

TEATR LETNL Dziś i dn i następnych 
krotochw ila W. R apackiego (syna) „W esoły 
w spólnik" z Fertnerem , Ćwiklińską i L esz­
czyńskim. (Ceny popularne).

TEATR NOWY. Codziennie sensacyjna 
sztuka Som m erset .  M augham a „Święty 
płom ień". Ceny popularne od 2 złotych.

TEATR POLSKI gra codziennie sztukę 
G rzym ały Siedleckiego „Ich synow a".

TEATR MAŁY. Do p ią tku  w łącznie ko- 
m edja K iedrzyńskiego p. t,: „Szczęście od 
ju tra" . W sobotę now a kom edja Br. W ina- 
w era p. t.: „Poprostu tru teń".

BANDA. KABARET KOMIKÓW. O- 
6 tatn ie dni rew ji „Banda naprzód" W  naj­
bliższym czasie prem jera  nowej aktualnej 
rewji.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i dni n a ­
stępnych rew ia p. t. „Z łota D efilada". Udział 
biorą Zizi Halama. Parnell Gruszczyński, 

TEATR „QUI PRO QUO“, A rcyw esoła 
rew ja „M iłe złego p oczą tk i'1 daw ana b ę ­
dzie już ty lko  tydzień.

W  rew ji tej publiczność gorąco oklasku­
je: Ninę G rudzińską, J . W iniarską, Dra-
czew ską, J. Borońskiego, E. M inowicza, S. 
Laskowskiego, J . K ersena oraz parę  ta ­
neczną J . Prokopiaikównę i S. Heinricha, 
jak rów nież b a le t „Tacjanek".

TEATR OPERETKA NOWOŚCI daje  co­
dziennie św ietną opere tkę  L ehara „C are­
wicz" według Zapolskiej.

W  operetce tei udział przyimuią: Kulczyc 
ka, W awrzkowicz, Ju la  K raszew ska i in.

TEATR REWJI „KAMELEON". Dziś i co­
dziennie w ielka inauguracyjna rew ja p t.
,,K obiety ma>a szanse"

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś p re ­
m jera w ielkiej rewji przedśw iątecznej p. t. 
„Tylko hum or", w  której oprócz całego 
zespołu z H anką Runowiecką, Bełskim, J a ­
strzębcem  i Sowińskim na  czele w ystąpi 
filmowa a rty stka  Ina Bonita.

Mocniejsza od śmierci
M ocniejsza od śm ierci jest m iłość! Im 

m iłość prostsza i czystsza, tern mocniejsza. 
Baśnią o m iłości p rostej i w ielkiej, k tó ra  
przezw ycięża najw iększą przeszkodę — 
śmierć, jest ostatn i film św ietnego reżyse­
ra  francuskiego, J. de  B aroncelll, „Wiara, 
Nadzieja i Miłość", Po raz pierw szy od la t 
ek ran  roztacza p rzed  nami obraz uczucia, 
niezam ąconego perw ersją  obyczajów  wiel­
kom iejskich i niezakłóconego zgiełkiem 
jazzu.

W tym filmie, Sim ona Geneyois, pam ięt­
na  w szystkim m iłośnkom  kina, jako po ry ­
w ająca Joanna d 'A rc  w  „Dziewicy Orleań­
skiej" dosięga wyżyn skupionej, szlachet­
nej i m isternej gry aktorskiej. Dotrzym uje 
jej kroku naiurodziwszy oblubieniec ek ra ­
nu Jacque C atelain. Całości dopełn ia  Le 
Bargy, gwiazda Komedji Francuskiej. ,W ia. 
ra, N adzieja i M iłość" ukaże się już ju tro  
w  kinie „M ajestic".

TEATR „MIGNON", Rewja humoru, pie­
śni i tańca w 20 obrazach p. t.: „G randa — 
k abare t tragików ".

RECITAL ALEKSANDRA MICHAŁOW­
SKIEGO. W sobotę, dn. 12 m arca w sali 
Tow. Higienicznego, w ystąpi z koncertem  
poświęconym  Chopinowi, znakom ity jego 
odtw órca m istrz A leksander M ichałow ski.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 4.15 
i 8.15 dw a przedstaw ien ia; w obu program  
prem ierow y — 16 airakcyp żywy hydran t 
i g ladjator Pom i.'

Z FILHARMINJI. Ju trzejszy  W ie 'k i K on­
cert Symfoniczny w- Filharm onji, należy za- 

! liczyć do  najbardz:ej interesujących w se ­
zonie bieżącym . Przybyw a do W arszaw y 
po raz p ierw szy jeden z najsłynniejszych 
kom pozytorów  doby obecnej M aurycy R a­
vel i w to w arzy stw o  znakom itych a rty ­
stów  F ryderyka F alla i prof, paryskiego 
konserw atorium  M argerity  Long w ykonają 
program , złożony z najlepszych utw orów  
M istrza Ravela.

Pobór
Dziś w lokalu przy  ul. S talow ej 73, od ­

będzie się dodatkow a kom isja poborow a dla 
poborow ych, zam ieszkałych na teren ie  p o ­
w iatów  w arszaw skiego i grójeckiego.

N a komisję tę winni staw ić się wszyscy 
ci poborow i, k tó rzy  do tąd  obow iązku tego 
z jakichkolw iek pow odów  nie dopełnili, a 
obecnie otrzym ali odpow iednie w ezwania 
od w ładz adm inistracyjnych.

Co w y św ie tla ją  kina?
ADRIA PAŁACE: „Liłjom".
ATLANTIC: „Rok 1914'.
APOLLO: „Tajem nica sek re tark i" . 
COLOSSEUM: „Na dw orze króla A rtu ra" 
W malej sali; „Światła wielkiego miasta" 
CASINO: , Ułani, ułanil..."
CAPITOL: „On albo ja“.
FORUM: „K lątw a rodu M andarynów ". 
FILHARM ONJA. „K ochanka z T ahiti". 
HOLLYWOOD: , Szyb L. 23".
H ELJOS: „Bezimienni bohaterow ie". 
KOMETA: „Prim abalerina".
LUX: „Szpieg n a  dw orze carskim ". 
MAJESTIC: „W iara, nadzieja, m iłość". 
M ASKA: „S tudent z  Pragi'.1 
M EW A: „Rom ans" z G retą  G arbo i „Na 

froncie nic n o w eg '" .
M IEJSKI: „C hata W uja Toma".
PAN: „Cham".
PALACE: „Pod kuratelą" .
ROXY: „24 godziny" i rewja.
RIVIERA, .D ziesięciu  z Paw iaka". 
SPLENDID. ,T ragedja am erykańska". 
STYLOWY: „Ben Hur".
SOKÓŁ: „W yjęty z pod  p raw a" i „Punkt 

miłości".
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność" 
TOMBOLA: „N iebezpieczna kob ie ta" i

„B łędne ognie".
TON: „Cham " w edług Orzeszkowej. 
TĘCZA: ^Rom anse cygańskie".
UCIECHA: „Plan W ."
U RA N JA : „W idmo śm ierci" i „Harold 

Lloyd lordem ".
W ISŁA (kino dźw iękow e): „X. 27” *

M arleną Dietrich.

m
97)

JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

ROZDZIAŁ XVIII.
Lady Dolly Valentine była wdówką, k tóra już p rze­

kroczyła pięćdziesiątkę. Miała troje dzieci: jednego 
syna w armji Indyjskiej, drugiego — w m arynarce, 
oraz córeczkę w angielskiej szkole. Była jasna i kw i­
tnąca; figurkę miała zgrabną pomimo wieku — i jed­
nała sobie ludzi swojem wesołem, pogodnem, towa- 
rzyskiem  usposobieniem. Muriel i Dianę, kuzynki 
w pierwszej linji jej zmarłego męża, znała, od czasów 
ich dzieciństwa — i do pewnego stopnia opiekowała 
się niemi. Ich własna matka, niewiasta o gwałtow­
nych namiętnościach, porzuciła dziewczynki, gdy by­
ły jeszcze bardzo małe, pozostawiając je pod opieką 
łagodnego, ale pozbawionego energji ojca — a pó­
źniej, dręczona wyrzutami sumienia, na wzór śred ­
niowiecznych kobiet, których była w iem em  odbi­
ciem — pokutow ała za swoje grzechy w jakimś hisz­
pańskim  klasztorze. W ybrała w tym celu Hiszpanję, 
poniew aż m atka jej była czystej krwi Hiszpanką.

Jedynem  dziedzictwem, jakie pozostawiła swoim 
córkom, było właśnie pochodzenie hiszpańskie, które 
jednak objawiało się bardzo różnie w ich usposobie­
niach. Lady Dolly charakteryzow ała to w ten spo- 
sów, iż płomienność duszy m atka pozostawiła młod­
szej córce Dianie, a  brak opanowania — Muriel, k tó ­
ra  znowu, z drugiej strony, odziedziczyła po ojcu ła ­
godną r  »  'ęć uczonego do zbytniego fizycznego w y­
siłku; ja ^leż — do zbytniego wysiłku woli. Pan

M errow był człowiekiem niezależnym materjalnic, 
zajmującym ściśle określone stanowisko w świecie 
literackim , dzięki temu, iż przez wiele lat redagował 
poważny naukowy miesięcznik.

Na tym terenie ojciec Diany i Muriel spotkał się 
z młodym utalentowanym  uczonym, A thertonem  D ra­
ke i jako rezultat ich. intelektualnej przyjaźni — 
zgodził się spędzić kilka dni w końcu tygodnia w New- 
stead  Park, świeżo nabytej przez sir A thertona Dra- 
k e ‘a posiadłości wiejskiej Zabrał tam swoją starszą 
ukochaną córeczkę, Muriel, która do pewnego stop­
nia dzieliła literackie sympatje swego ojca i, gdy tego 
wymagała potrzeba, spełniała funkcje jego sek re tar­
ki. W ówczas to — na niewielkiem ofLjalnem przy­
jęciu, wydanem na ich cześć przez sir A thertona Dra- 
k e ‘a, z udziałem mieszkańców okolicznych dworów, 
których A therton zmuszony był przyjmować od czasu 
do czasu — Muriel poraź pierwszy spotkała Hora- 
cjusza Flowera. Flower zakochał się odrazu w jej 
ciemnej, marzycielskiej urodzie — i , zanim minęło 
kilka miesięcy, Muriel, nie zdając sobie dobrze spra­
wy z tego, co robi, stała się żoną tego uczciwego, 
dalekiego od intelektualizm u, polującego na jelenie 
wieśniaka — i panią domu w New Forest.

Niedługo potem  um arł pan Merrow, odchodząc 
z tego świata tak  łagodnie i cicho, jak żył.
, Diana zamieszkała z jakąś przyjaciółką, miała nie­
szczęśliwą, dziewczęcą przygodę miłosną z niezbyt 
sympatycznym młodzieńcem o wielkoświatowych m a­
nierach, niejakim Guy Rickhamem, który wkońcu, 
staw iając bardzo wyraźnie kropki nad i, nie pozosta­
wił żadnych wątpliwości, nawet dla jej naiwnego 
umysłu, że ze wszystkich projektów, mających na ce­
lu zapewnienie im obecnego lub przyszłego szczęścia, 
m ałżeństwo należy do najbardziej fantastycznie nie­

możliwych. Później, po okresie nienawiści i rozpa­
czy, Diana doszła do wniosku, że mężczyźni są zaw­
sze zdrajcami i że ona, ze swej strony, nigdy już nie 
będzie miała z nimi nic do czynienia.

W tym ft) okresie, jako pewnego rodzaju niezdro­
wa narośl — tak  przynajmniej odnosiła się do tego 
Diana — zrodziły się i rozwinęły grzeszne stosunki 
między Muriel a jej sąsiadem, sir A thertonem  D ra­
ke.

Aby zrozumieć je, Diana musiała używać swej by­
strej inteligencji — i zdusić odruchy instynktu. Nie 
lubiła ani Flowera, ani D rake’a. Horacjusz Flower 
był człowiekiem, należącym do tego samego m ęskie­
go typu, co Guy Rickham, k tóry  zamienił ongiś 
w płomień jej dziewiczą czystość. A therton  był su ­
chym, drewnianym pedantem,, pod pewnemi wzglę­
dami podobnym do jej ojca, ale z tą  różnicą, że po ­
zbawiony był zupełnie jego delikatnego uroku R o­
zumiała, że Horacjusz zdawał sobie sprawę z an typa­
tii, jaką dla niego czuła i nie starał się o pozyskanie 
jej przyjaźni. Również widziała, że A therton — na 
swój grzeczny, zimny sposób — dawał jej do pozna­
nia, iż nie interesuje go zgoła tak a  pełnokrw ista i da­
leka od intelektudlizmu osoba, jak ona.

A lę Diana kochała Muriel głupią, w arjacką miło­
ścią. Ja k  daleko tylko mogła sięgnąć pamięcią, ona 
stała  zawsze, jako tarcza obronna, na straży bezrad­
ności Muriel. Opiekowała się nią, chociaż była od 
niej o osiemnaście miesięcy młodsza, w najrozmait­
szych okolicznościach; w tych przeróżnych drobiaz­
gach życiowych, k tóre nie istnieją w dzieciństwie 
chłopca, ale k tóre odgrywają wielką rolę w życiu 
małej dziewczynki, oraz we wczesnych latach jej 
młodości.

DZIEŁA XX WIEKU
Serja „Dzielą XX Wieku** to prze­
gląd najwybitniejszych w ydarzeń 
literackich  całego świata. Dlatego 
pilne obserwow anie w ydawnictw  
tej serji jest obowiązkiem każdego 
kulturalnego człowieka.

T ow arzystw o  W ydawnicze
,.r o r

W arszawa. Kredytowa 1

JOHN GALSWORTHY
najwybitniejszy pisarz 

współczesnej Anglji

SAGA RODU FO,WITÓW
I Posiadacz. . . Cena zł. 12.—

II Babie lato , . „ „ 12.—
III Przebudzenie . „ „ 12.—
IV Biała M a ł p a ........................12.—
V Srebrna ły ż k a ........................ 12.—

VI Łabędzi śp iew . „ „ 12.—
NA GIEŁDZIE

FORSYTÓW „ ., 1 0 . -

w której to książce Galswor­
thy obejmuje dalsze dzieje 
rodu Forsytów.

Do nabycia  
w e  w szystk ich  k s ięg a rn iach  

i k ioskach “ Ruchu”
m  n f i t l lO F ?  ? ! PRENUMERATY, w  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia z l  4.70, na prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą .ił. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.

- £  wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50. zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. drobne za wyraz tfr
Postukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-azpaltowy, okład zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzi 'ny: WACŁA W CZARNECKI.

O d b f o  w drukarni „Robotnika", Warecka 7.
Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


